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CENA PRENUMERATY: z  odnoszen iem  
lub z przesy łką po-

ł z t o w ą  2  z ło ż e .  Cena pojedLyńezego numeru 10 groszy.
Konto czekow e w P ocz tow ej K asie O szczędnościow ej N r. 307.955 — — 
g edak to r przy jm uje co d z iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

HedaKcja i Administracja: 
Częstochowa, ul. P. Marji 32.

Telefon 22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9.

rFM V fTf-Tp''0^7F-N[* Za w iersz m ilim etrow y p rzed  tekste®  
v ^ L I i I 1 i .  4 0  gr , W tekście , z a  tek s tem  i n a d e ­
s łane  30 groszy, D robne ogłoszen ia  wyraz po 10 gr. N ajtań sze  ogłoszenie 
d robne zł. 1.00. O głoszenia zag ran iczne  100 proc. d rożej. O głoszenia skoś< 
ne, fan tazy jne, tabe la ryczne  i b ilansow e o 50 proc. d roższe . — — —

Dla przyszłości.
Ś w ieżo  o d b y t y  Zjazd S to w a r z y s z e ­

nia u c z e s tn ik ó w  walki o  s z k o łę  p olską  
powziął u ch w a ły ,  k tórych  z n a c z e n ie  
może s ię  o k a z a ć  w rę cz  h is to r y c z n e .

D otyczą  o n e  d z ie c k a  p o lsk ie g o .  
Ściślej— sto s u n k u  s p o łe c z e ń s t w a  p o l ­
skiego do d z ieck a .

W ielkie to  z a g a d n ie n ie  —  c h o ć  d o ­
tąd n ie o c e n io n e  jak n a leż y .

Dzisiaj jes t  tak w P o lsc e ,  ż e  o b c h o ­
dzi k a żd ego  ty lko  w ła s n e  d z ie c k o .  S w o ­
je dzieci n a o g ó l  k o c h a m y  i d b a m y  o  
nie. S to p ie ń  zresztą  tej d b a ło śc i  z a le ­
ży od p o z io m u  kultury i s ta n u  m a te -  
rjalnego rod ziny . A le  dziec i  n ie  n asze?  
Dzieci n ie  n a sze ,  d z ie c i ,  k tóre są  n am  
zupełn ie o b c e ,  k tóre c o d z ie n n ie  m ija ­
my na u licy ,  k tóre s p o t y k a m y  w tram ­
wajach i w a g o n a c h ,  k tóre w id z im y  b a ­
wiące s ię  na p le c a c h — są  o g ó ło w i  p o l­
sk iem u z u p e łn ie  o b o ję tn e .  N ie  w n i ­
kamy w p o tr ze b y  d z ie c ię c e ,  n ie  o r g a ­
n izujem y dla  d z ie c i  n ie z b ę d n y c h  dla  
ich rozwoju w a ru n k ó w .

Mniejsza o  to  n arazie ,  jak w y t w o ­
rzył s ię  w P o ls c e  taki s t o s u n e k  n i e p o ­
żądany, ale je s t  on , n ie s t e t y ,  fa k te m  
bijącym w oczy .

D ziecko d o tą d  w P o ls c e  n a le ż y  pra­
w ie  w yłącznie  d o  rodziny . P o cz u c ie ,  
że  dziecko s ta n o w i w ie lk ą  w artość  
sp o łec zn ą ,  is tn ieje  u p r z e c ię tn e g o  o b y ­
w ate la  w bard zo  m a ły m  s to p n iu .  To  
ciasne s ta n o w isk o  p row adzi d o  c ia sn o ty  
uczuć: s k u p ia m y  ca łą  m iło ść  i ż y c z l i ­
wość na w ła sn y c h  ty lk o  d z ie c ia c h ,  in ­
ne d arzym y id ea ln ą  o b o ję tn o śc ią .  Czyż  
ten nijaki s t o s u n e k  s ta r sz e g o  s p o łe ­
czeństwa d o  m ł o d e g o  p o k o le n ia  m o ż e  
sprzyjać rozw ojow i u c z u ć  s p o łe c z n y c h  
u dzieci i m ło d z ie ży ?  O b o ję tn o ś ć  s z e ­
rokiego o g ó łu  d z ie c k o  p rze c ież  o d c z u ­
wa i u trw a la  w sw ej  p o d ś w ia d o m o ś c i .  
Wynik za ś  s p o łe c z n y  je s t  o s t a te c z n ie  
taki, że  sp ó jn ia  m ię d z y  p o k o le n ie m  
rosnącem a d o jr za łe m  j e s t  n i e d o s t a t e ­
czna.

Jak że  inaczejjrzeczy  s ię  p rze d s ta w ia ­
ją w krajach g ło ś n y c h  z szerokie j ,  p o ­
wszechnej m iio śc i  ku d z ie c k u  i z o p i e ­
ki nad d z i e c k ie m — w Jap on j i .  tym  ra­
ju d z ie c ię cy m , w  W ied n iu ,  s z c z y c ą c y m  
się z rozw oju  d z ie c ię c y c h  instytucyj  
opiekuńczych , p od  p e w n y m  w z g lę d e m  
w Szwajcarji.

Polski s t o s u n e k  d o  o g ó łu  d z i e c i ę ­
cego  trzeba ra d y k a ln ie  z m ie n i ć — o to  
wielkie za d a n ie ,  k tóre p odjąć  n a le ż y .

M usim y ro z p o c z ą ć  w ytrw ałą  p racę  
nad rad yk alnem  p r z e k s z t a łc e n ie m  w ła ­
snych sk ło n n o śc i  i n a ło g ó w  p od  t y m  
w zględem . M u s im y  w y tw o r z y ć  s i ln ie j ­
szą więź m ię d z y  d o jr za łe m  p o k o le n ie m  
a p ok o le n iem  r o s n ą c e m .  Ku s p o ł e c z ­
nemu ru szen iu  tej w ie lk ie j  pracy zm ie -  
rzpją w ła śn ie  u ch w a ły  zjadu. Idea ta  
widocznie zn a jd u ie  ży w y  o d d ź w ię k  
wśród ś w ia d o m y c h  kół s p o łe c z e ń s t w a ,  
skoro Zjazd, zw o łan y  p od  te m i  h as łam i,  
zgromadził w W arszaw ie  o k o ło  700  
uczestników z ca łej  Polsk i.

Drogi, w io d ą c e  d o  w ie lk ie g o  ce lu ,  
0 jakim tu m o w a ,  są  różnorod n e .

p rze d e w szy s tk iem  n a le ż y  s z er zy ć  tę  
royśl n a cze ln ą ,  że  n o w a  P olska  p o tr z e ­
buje z m ia n y  s to s u n k u  d o  d z ie c k a  i m ł o ­
dzieży na b l iższy ,  se r d e c z n ie j sz y ,  p rze ­
niknięty ż y w e m  z a in t e r e s o w a n ie m  i 
troską o  d z ie c k o .  To b ę d z ie  p o d s t a ­
wowa z m ia n a  w  nastroju  i u czu c iach ,  
rrastępnie, p rze ch o d z ą c  d o  k o n k re tn y ch  
zadań, n a le ż y  u ś w ia d a m ia ć  jak naj-  
•szersze koła s p o łe c z n e ,  że  jest  rzeczą  
,°n ie c z n ą  ro z ta cza n ie  p o w sz e c h n e j  
j Publicznej o p ie k i  nad  d z ie c k ie m ;  na-  
leźy w sk a z y w a ć  na n ie z d r o w e  w  w ielu  
ok o licznośc iach  w aru nk i f iz y c z n e g o  i

Grecja w odmętach krwawej wojny domowej.
Zwycięstwo przechyla się na stronę powstańców. — Powstańcy grożę 
zbombardowaniem Aten. — Ruch rewolucyjny ogarnia również rdzenną 
Grecję. — Ciężka sytuacja rzędu. — Dymisja ministra wojny Kondylisa.

ATENY. Krwawe walki, jakie rozgo­
rzały w północnej Grecji, dotychczas nie 
przyniosły stłumienia powstania.

Wojska powstańcze, prę naprzód. 
Cała Tracja znajduje się w ich rękach. 
W miastach Dedeagaczu, Ksanti, Seres, 
Guemuerdina, Cavaila panują powstańcy 
Powstańcy maszeruję na Saloniki, gdzie 
koncentrują się główne siły rzędowe. 
Rewolucjoniści rozporządzają artylerją i 
forsują obecnie ogniem artyleryjskim 
przejście przez rzekę Strumę-

Flota ich dotarła do brzegów Mace- 
donji i udziela poparcia siłom  lądowym. 
Sytucja wojsk rządowych nie wydaje się  
pomyślnia.

ALEKSANDRJA. Do tutejszego portu 
przybył angielski statek „Imperia", który 
przebywał ostatnio na wodach w pobli­
żu Krety.

Według relacji kapitana „Imperji” 
walki powstańców z oddziałami rządo- 
wemi na Krecie, które rozpoczęły się w 
ubiegłym tygodniu, miały charakter bar­
dzo gwałtowny i krwawy. W czasie ataku 
samolotów rządowych na krążownik 
„Averoff” dwa samoloty zostały strąco­

ne ogniem artyleryjskim i spłonęły. Z 
drugiej zaś strony od bomb sam oloto­
wych zginęło dwóch żołnierzy załogi 
krążownika.

Ludność Krety całkowicie opowie­
działa się po stronie Venizelosa i pow­
stańców. Zdaniem kapitana, bronić bę­
dzie ona Venizelosa do ostatniego tchu. 
O ileby powstańcy zostali zwyciężeni 
ostatecznie w Macedonji, to Venizelos 
nie zawaha się ogłosić niepodległość 
Krety, utworzy oddzielne państwo.

ATENY. Sytuację rządu utrudniają 
zaburzenia, wywoływane przez zwolen­
ników Venizelosa i przez komunistów. 
Na ulicach Aten doszło do krwawej 
walki między komunistami a policją. 
Trzech komunistów zostało zabitych, 
jest wielu rannych.

Poza jawnemi wystąpieniami, rząd 
obawia się skrytego działania swych  
przeciwnjków, którzy niejednokrotnie u- 
trudniają akcję.

W tym stanie rzeczy trzech genera­
łów zwróciło się do premjera, by sk ło­
nić go do nawiązania rokowań z pow­
stańcami.

Sprawy gospodarcze i zagadnienia podatkowe
na wczorajszych plenarnych obradach Sejmu.

WARSZAWA. Wczorajsze trzy i p ó ł­
godzinne posiedzenie Sejmu poświęcene  
było wyłącznie sprawom gospodarczym, 
a w pierwszym rzędzie zagadnieniom  
podatkowym. Pierwszą ustawą, jaką Sejm  
wczoraj uchwalił była ustawa o mająt­
kach, pozostałych po byłych ziemstwach  
na terenie województw wschodnich. Na 
mocy tej ustawy majątki te przechodzą 
w posiadanie samorządów terytorjalnych.

Drugą ustawą była nowela do obo­
wiązujących dziś przepisów, dotyczących  
rozbudowy miasta-portu Gdyni.

Z ustaw podatkowych największą us­
tawą jaką uchwalono wczoraj, była usta 
wa o odsetkach od zaległości podatko 
wych. Obecnie obowiązują odsetki od 
zaległości w wysokości 1 proc. w sto ­
sunku miesięcznym. Projekt ustawy ob­
niża te odsetki o 0 ,7 5  proc. m iesięcznie 
i wprowadza odsetki ulgowe w wysokoś 
ci 0,4 proc. Projekt znosi również ter 
min kar za zwłokę, a wprowadza odset 
ki ulgowe. Ustawa dotyczy wszystkich 
podatków państwowych i dodatków sa­
morządowych. Dotychczas każdy płatnik 
miał t. zw. 14 dniowy termin ulgowy, 
t. zn. że w ciągu dni 14 mógł jeszcze  
zapłacić daninę bez odsetek zwłoki O- 
becna ustawa znosi ten termin, a płat­
ność następuje dopiero po doręczeniu  
płatnikowi nakazu płatniczego. Pozatem  
odsetki ulgowe będą pobierane nietylko 
od samego podatku, ale także i od 10- 
procentowego dodatku od podatku.

Z innych ustaw podatkowych Sejm  
przyjął jeszcze nowelę do ustawy o wy­
puszczeniu biletów skarbowych, która to 
nowela podnosi sumę emisji tych b ile­
tów z 200 do 300 milj. zł.

Następną ustawą podatkową uchwało 
ną przez Sejm była nowela do ustawy o 
podatku dochodowym.

Ostatnim projektem ustawy uchwało 
nym przez Sejm była zmiana przepisów  
o opłatach stemplowych. Nowela wpro­
wadza rozszerzenie niektórych przepi­
sów ustaw o opłatach stemplowych oraz 
projektuje 5-proc. podwyżkę, która pój­
dzie na zm niejszenie deficytu budżeto­
wego.

Na ostatnim punkcie wczorajszego 
posiedzenia znajdował się  wniosek o po 
ciągnięcie do odpowiedzialności sądowej 
posła Wrony z KI. Ludowego. Pos. Wro 
na oskarżony jest o złożenie w warszaw 
skim sądzie okręgowym nieprawdziwych 
zeznań w sprawie byłego posła tegoż 
stronnictwa, Tadeusza Różańskiego.

Wkońću posiedzenia wywiązała się  
krótka dyskusja w pierwszem czytaniu 
nad projektem ustawy o poborze 10-pro 
centowego dodatku do opłat stem plo­
wych i podatków pośrednich oraz 15-pro 
centowego dodatku do podatków bezpo­
średnich spadkowego i od darowizn.

Po dyskusji wymieniony wyżej pro­
jekt ustawy odesłano do komisji skarbo 
wej. Na tern posiedzenie Sejmu zostało  
zamknięte.

d u c h o w e g o  rozw oju  d zieck a  oraz na  
s p o s o b y  ich p op raw y . D alej ,  s ta je  
p r z e d  s p o łe c z e ń s t w e m  p o ls k ie m  p o ­
trzeb a  rozw oju  za k ła d ó w  o p ie k u ń c z y c h  
d z ie c ię c y c h ,  rozszerzen ia  o b ro n y  p r a w ­
nej dziec i  i m ło d z ie ż y ,  o rgan izacja  p o ­
śr e d n ic tw a  z a w o d o w e g o ,  organ izacja  
w y w c z a s ó w  d z ie c ię c y c h ,  rozryw ek ,  sp o r ­
tów , w y c ie c z e k ,  c z y t e in i  i t. d,

N iecha j  dzieci i m łodz ież  p o lska

p oczu ją ,  ż e  są  o t o c z o n e  p o w s z e c h n ą  
m iłośc ią  i z a in t e r e s o w a n ie m  c a łe g o  
sp o łe c z e ń s t w a ,  n ie c h  to  s i ę  o d b ije  na  
ich d z ie c ię c t w ie ,  a b y  s ię  s ta ło  r a d o ś ­
n ie jsze ,  p ra w d z iw sze ,  p e łn ie j sz e .  O g r o m  
zysk u  s p o łe c z n e g o ,  jaki s tąd  w y p ły n ie ,  
b ę d z ie  o lb rzym i i w ie lo s tr o n n y .

Z b u d o w a l i ś m y  p o t ę ż n e  ra«ny n i e p o ­
d le g ło ś c i— za k ła d a jm y  teraz p r a c o w ic ie  
j e g o  w ięz i i sp o id ła  w e w n ę tr z n e .

BIAŁOGROD. Zdaniem kół jugosło­
wiańskich, przedłużanie się wojny domo 
wej w Grecji może m ieć poważne na­
stępstwa międzynarodowe i zagrażać 
pokojowi na Bałkanach. Liczą się pow­
szechnie z tern, że w razie zwycięstwa 
powstańców Venizelos zerwie pakt b a ł­
kański.

Wczoraj wysłano w kierunku granicy 
grecko-jugosłowiańskiej transport amu­
nicji i materjałów wojennych, stosownie 
do porozumienia, zawartego między rzą 
darni greckim i jugosłowiańskim. Na za­
sadzie tego porozumienia, wysłano rów­
nież 12 samolotów, w tern dwa samo­
loty bombowe.

BIAŁOGROD. Powstańcy zdołali 
przełamać całkowicie opór wojsk rządo- 
w ch i obecnie posuwają się w kierun­
ku Salonik, gdzie panują nastroje pa­
niki.

Flota powstańców z krążownikiem
„Averoffem“ na czele, który został ty l­
ko powierzchownie uszkodzony, posuwa 
się  coraz dalej na półncc. Wszystko 
wskazuje na to, że Venizelos dąży do 
przerzucenia punktu ciężkości powstania 
na front macedoński.

Pierwsze oddziały rewolucyjne wylą­
dowały już ubiegłej nocy w m ieście 
Atos na półwyspie Chalkidike.

W białogrodzkich kołach politycz­
nych zaczynają się  obecnie coraz po­
ważniej liczyć ze zwycięstwem V e­
nizelosa.

ATENY. Sytuacja rządu greckiego
wybitnie s ię  pogorszyła. Panem sytuacji 
w Grecji północnej jest przywódca pow 
stańców gen. Kamenos. Jego armja ob­
sadziła najważniejsze strategiczne pun­
kty. Pozatem miejscowa ludność stoi po 
stronie powstańców.

Dowódca powstańczej floty greckiej 
Domestikos, wystosował do rządu grec­
kiego ultimatum, w którem grozi zbom­
bardowaniem Aten, o ile premjer Tsal- 
dasis nie poda się natychmiast do dy­
misji.

Powstańcy obsadzili już część Epiru. 
Nagłe przeniesienie w stan nieczynny 
gen. Kondylisa ilustruje najlepiej niepo­
myślną sytuację wojsk rządowych, któ­
rej minister nie był w stanie opano­
wać.

ATENY. Ruch powstańczy objął rów­
nież rdzenną G recję.. Centralne prowin­
cje Tessalji zostały już opanowane przez 
powstańców.

Ruch powstańczy w Tessalji uważany 
jest za największe niebezpieczeństwo  
dla rządu greckiego, grozi on bowiem  
odcięciem  głównych sił armji rządowej 
od Aten, zagrożonych zbombardowaniem  
przez powstańców.

ATENY. Naskutek niepowodzeń wojsk 
rządowych wśród ludności Aten szerzą 
sie  nastroje paniki.

Niepokój powodują nieustanne tran­
sporty rannych, przybywające z Salonik 
do Aten, gdzie zabrakło już miejsca na 
ich um ieszczenie.

Nad miastem krążą bezustannie sa­
moloty bojowe, ruch uliczny zamarł pra­
wie zupełnie.

Również nastroje w szeregach zało­
gi garnizonu są bardzo naprężone.

Przeprowadzane są gruntowne czyst­
ki w poszczególnych oddziałach, mają­
ce na celu  usunięcie z szeregów e le ­
mentów niepewnych, które następnie o*
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s a d z a n e  są  w o b o z a c h  k o n c e n t r a c y jn y c h  
W o b o z a c h  ty c h  u m ie s z c z o n o  w o s t a t ­
n i c h  d n ia c h  b l isko  20 0 0  ż o łn ie rz y  i o f i­
c e r ó w ,  p o d e j r z a n y c h  o s y m p a ty z o w a n ie  
z r e w o lu c jo n is ta m i

A TEN Y . J a k  w yn ika  z o s ta tn ic h  w ia ­
d o m o ś c i ,  n a  w s z y s tk ic h  f r o n ta c h  to c z ą  
s i ę  b e z  p rz e rw y  z a c i ę t e  w alk i  m ię d z y  
w o js k a m i  r z ą d o w e m i  i p o w s ta ń c a m i ,  
k tó rz y  w d a l s z y m  Ciągu p o s u w a ją  s ię  
n a p r z ó d .

Termin posiedzenia Sejmu.
W A R SZ A W A . M a rs z a łe k  S e jm u ,  dr.  

K. S w i ta l s k i  z a w ia d o m i ł  p o s łó w  w d r o ­
d z e  p i s e m n e j ,  że  w y z n a c z y ł  p le n a r n e  p o ­
s i e d z e n ie  S e j m u  n a  d z i e ń  13 go b. m . 
o g o d z .  16 te j .

J a k  s ię  d o w ia d u j e m y  n a  p o rz ą d k u  
d z i e n n y m  z n a jd ą  s ię  p ro je k ty  u s ta w ,  
p r z e s ł a n e  o s t a tn io  p r z e z  R z ą d  d o  lask i  
m a rs z a łk o w s k ie j .

Pomnik dla śp. Żwirki i Wigury
M O R A W S K A  O S T R A W A . A e ro k lu b  

m o r a w s k o - ś ią s k i  w B e rn i e  n o s i  s ię  z z a  
m ia r ę m  w z n ie s ie n ia  w B e rn i e  p o m n ik a ,  
k tó ry  s t a n ą ć  m ia łb y  n a  m ie j s c u  t r a g i c z ­
n e j  ś m ie r c i  b o h a t e r s k i c h  lo tn ik ó w  śp. 
Ż w irk i  i W igóry  w C ie r l ic k u  n a  Ś lą sk u  
n a d  O lzą .

P o m n ik ,  k tó ry  s t a n ą ć  m a  p r z e d  t e a ­
t r e m  n ie m ie c k im ,  b ę d z ie ,  z g o d n ie  z in 
t e n c ja m i  a e r o k lu b u ,  p o św ię c o n y  p a m ię c i  
w sz y s tk ic h  t r a g i c z n ie  z m a r ły c h  lo tn ik ó w  
M a łe j  E n te n ty  i P o lsk i .

B. burmistrz Ciechocinka 
skradł 215.000 zł.

C IE C H O C IN E K . W ł a d z e  n a t r a f i ły  n a  
t r o p  w ie  k ie j  a f e ry  w  C i e c h o c in k u ,  przy- 
c z e m  w I to k u  d o c h o d z e n i a  u j a w n i o n o ,  
ż e  w a f e r ę  t ę  z a m i e s z a n y  j e s t  by ły  b u r  
m i s t r z  C ie c h o c in k a ,  M ie c z y s ła w  C z y ­
ż e w s k i .

S t w i e r d z o n o ,  iż d o k o n a n o  n a d u ż y ć  
n a  o lb r z y m ią  s u m ę  2 15 .000  z ło ty c h .  
O b e c n i e  ś l e d z t w o  p r z e j ę t y  w ła d z e  s ą ­
d o w e  i p r o w a d z ą  je  w s z y b k ie m  t e m ­
p ie .  S z c z e g ó ły  c a łe j  a f e r y  t r z y m a n e  są  
n a r a z i e  w  t a j e m n i c y .

H | ą ^ | f l K R B ( B r a 8 n H n p n i i B B  UH I  o s a  I  ssaazs i  m m m  1  m m m  H n s n  i  Ha
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D r a m a t  ludzi w spółczesnych — ludzi

Ś r i s s J i r  H ck ian dn  FORDA
twórcy n iezapom nianego „LEGJONU ULICY"
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N a d  p ro g ra m ;  Nowe aktualno*

U Sel Foxa, Dod. dźwięk. Pata l i
o ra z  G r o te s k a  ry su n k o w a .  I I

R o d z i c e  j e ż e l i  c h c e c i e  n a g r o d z i ć  W a s z e  d z i e c k o  za  d o b r ą  n a u k ę  
w b i e ż ą c y m  r o k u  s z k o l n y m ,  o t w ó r z c i e  n a  j e g o  im ię  

k s i ą ż e c z k ę  w k ł a d o w ą

w Komunalnej Kasie Oszczędności
POW IATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 

ul. Najśw. Marji Panny Nr. 19 (dom własny)
W p ł a c a j ą c  s y s t e m a t y c z n i e  p e w n e  s u m y  n a  k s i ą ż e c z k ę  o s z c z ę d n o ś c i o w ą ,  
z a c h ę c a ć  b ę d z i e c i e  w  t e n  s p o s ó b  s t a l e  d z i e c k o  d o  d o b r e j  n a u k i ,  a p r z e d  
w a k a c j a m i  d y s p o n o w a ć  b ę d z i e c i e  w i ę k s z ą  s u m ą ,  k t ó r a  p o z w o l i  W a m  

z a s p o k o i ć  p r z e d m i o t  j e g o  p r a g n i e ń .

Hr. M. Potocki nie chce płacić długów.
W A R SZA W A . D o p r o k u r a to r a  przy

s ą d z i e  o k rę g o w y m  w W a r s z a w ie  w p ły n ę  
ła  s k a rg a  je d n e g o  z l ic zn y c h  w ie rz y c ie l i  
M a u ry c e g o  h r .  P o to c k ie g o .

M au ry c y  h r .  P o to c k i  j e s t  c z ło w ie ­
k ie m  b a r d z o  b o g a ty m .  J e s t* w ła ś c ic ie l e m  
J a b ło n n y ,  e l e k t r o w n i ,  k ilku  d o m ó w  w
W a rs z a w ie ,  a le . . .  w sz y s tk ie  s w e  m a ją t k i  
n ie z m i e r n i e  o b c i ą ż y ł  p rz e w a ż n ie  n a  n a z  
w isk o  M arji  B ry d z iń sk ie j .

N a w e t  c e n n ie j s z e  r u c h o m o ś c i ,  jak
s a m o c h o d y ,  z a p i s a n e  są  n a  r ó ż n e  n a z ­
w iska .

S k a r ż ą c y  h r a b ie g o  w ie rz y c ie l ,  n ie  m o  
gący  o d e b r a ć  n a l e ż n y c h  m u  1 0 0 .0 0 0  zł.,  
u d o w a d n ia  w sw ej  s k a r d z e ,  ż e  p. M a r ja  
B ry d z iń sk a ,  b y ła  a k to rk a ,  z a w a r łs z y  zw ią  
zk i m a łż e ń s k ie  z h r a b ią  n ie  w n io s ła  
ż a d n e g o  p o sa g u ,  a  w ię c  z a p i s a n e  n a  
n ią  su m y  i ty tu ły  w ła s n o ś c i  są  f ikcy jne .  
W nos i  w ię c  o p o c ią g n ię c ie  h r a b ie g o  d o  
o d p o w ie d z ia ln o ś c i  za  n i e w y p ł a c a ln o ś ć  
o ra z  z a w ie r a n i e  p o z o r n y c h  u m ó w .

N a s k u te k  te j  s e n s a c y jn e j  ska rg i  p ro  
k u r a to r  w s z c z ą ł  d o c h o d z e n ie .

Szykanowanie polskich robotników
we Francji.

LILLE. W  z w ią z k u  z m a rc o w y m  t e r ­
m in e m  z m ia n y  k a r t  to ż s a m o ś c i  z a n o t o ­
w ać  n a le ż y  w z r o s t  l ic zb y  w y d a le ń  w y ­
c h o d ź c ó w  po lsk ich .

W M arq  ko lo  L ille  s z o fe r  R u d z k i  o- 
t r z y m a ł  w y d a le n ie  z m o ty w e m  „z b y t  
c z ę s t e j  z m ia n y  m ie j s c a  p r a c y ” . R udzk i  
p rz e b y w a  w e  F ra n c j i  o d  11 l a t  i w eią-  
go t e g o  c z a s u  z m ie n i ł  m ie j s c e  p rac y  tyl 
ko 4  razy .

W  Croix  6 b e z r o b o tn y c h  P o la k ó w  o- 
t r z y m a ło  w y d a le n ie ,  gdyż  do  w y d a n y c h  
p r z e d  r o k ie m  k a r t  to ż s a m o ś c i  n ie  p rz e d  
s ta w il i  ś w ia d e c tw  b e z r o b o c ia  (w y m a g a ­
n y c h  d o p ie ro  o d  1935  r .) .  B e z r o b o tn y  
S .  W o ro p a j  z L esq u in  z o s t a ł  w 1933  r.

p rzy d z ie lo n y  p rz e z  g m in ę  ja k o  s z o fe r  d o  
m łó c a rk i ,  p r z y c z e m  d o  k ar ty  to ż s a m o ś c i  
w p isa n o  m u  n ie ś c i ś le  „ r o b o tn ik  r o ln y ” . 
O b e c n ie  W o r c p a ja  w y d a lo n o  z a  „ b e z ­
p r a w n ą  z m ia n ę  z a w o d u  z p r z e m y s ło w e ­
go n a  r o ln y ” Inny z n ó w  70 p roc .  i n w a ­
l id a  p racy ,  ży jący  ty lko  z r e n ty  z ło ż y ł  
p i s e m n e  p o d a n ie  d o  policji o o d s u n i ę ­
c ie  t e r m in u  p ła tn o ś c i  100 fr.  fr.  za  k a r ­
tę  d o  c h w il i  o d e b r a n ia  re n ty .  Za 10 z o ­
s t a ł  w y d a lo n y  F il ja  w ie lk ic h  z a k ła d ó w  
c h e m ic z n y c h  K u h lm a n n e  w C o u r r i e r e s  
z w o ln i ła  z  p rac y  52  o b y w a te l i  p o lsk ich ,  
k tó ry m  g n y n a  o d m a w ia  z a s i łk ó w  ty tu ł e m  
b e z r o b o c ia .  W szy s tk im  zw o ln io n y m  g ro ­
z i  w y d a le n ie  z F ra n c j i .

Turcja gotuje się do wojny
z Bułgarją.

G E N E W A . D e le g a t  b u łg a r s k i  A n to  
n o w  z ło ż y ł  s e k r e t a r j a to w i  g e n e r a ln e m u  
Ligi N a r o d ó w  a i d e m e m o i r e ,  w k tó r e m  
p o d k r e ś la ,  ż e  w c i ą g u  roku ,  k tó ry  u p ły ­
n ą ł  o d  z a w a r c ia  p a k tu  b a łk a ń sk ie g o ,  
T u r c j a  p r z e p r o w a d z i ł a  d a le k o  id ą c e  
w z m o c n ie n ie  g a rn iz o n ó w ,  p o ło ż o n y c h  w 
p o b l iż u  g ra n ic y  b u łg a rsk ie j .

N a  o d n o ś n e  z a p y ta n ia  r z ą d  tu r e c k i  
o d p o w ia d a ł ,  ż e  z a r z ą d z e n ia  te  m a ją  n a  
c e lu  je d y n ie  o b r o n ę  D a r d a n e ló w  p r z e ­
c iw k o  m o ż l iw e m u  d e s s a n to w i .

W o s t a tn i c h  d w ó c h  m ie s i ą c a c h  dofeo 
n a n o  n a  g ran ic y  b u łg a r s k ie j  d a l s z e j  kon  
c e n t r a c j i  w o jsk  tu r e c k ic h  o r a z  u r z ą d z o ­
no  p ark i  a r ty le r y js k ie  i w sz e lk ie g o  r o ­
d z a ju  s k ła d y  m a te r j a łó w  w o je n n y c h ,  po- 
z a t e m  lu d n o ś c i  c y w iln e j  r o z d a j e  s ię  b r o ń  
i a m u n ic j ę .  N a  1 m a r c a  z m o b i l iz o w a n o  
r e z e r w i s tó w  z T ra c j i  i p r z e w ie z io n o  2 4

tys, r e k r u tó w  z e  S t a m b u ł u  i A n a to i j i '  
W A d r j s n o p o iu  o rg a n iz u je  s ie  b a n d y  n ie  
r e g u la r n e ,  k tó r e m i  d o w o d z ą  p r z e b r a n i  
o f i c e ro w ie

P ro w a d z i  s i ę  u s i ln ą  a g i t a c ję  w ś ró d  
w o jska  i lu d n o ś c i  cyw ilne j  o ra z  z a p o w ia  
d a  s ię  o fe n z y w ę  a r m j i  tu r e c k ie j  i z a j ę ­
c ie  p o łu d n io w e j  B u łg a r j i .  P r a s a  tu r e c k a  
p ro w a d z i  g w a ł to w n ą  k ą m p a n ję  anty  b u ł  
g a rsk ą .

445 i pół kim. na godzinę.
D f l Y T O N f t  B E f tC H  ( F lo r y d a ) ,  S ł y n ­

n y  r e k o r d z i s t a  s a m o c h o d o w y  s ir  M a l ­
c o l m  C a m p b e l l  u s t a n o w i ł  n a  s w y m  
w o z ie  , ,N ie b i e s k i  p t a k "  n o w y  r e k o r d  
s z y b k o ś c i .  N a  p r z e s t r z e n i  m il i  a n g i e l  
sk ie j  (1 .6  k m ,)  z d o ła ł  o n  o s i ą g n ą ć  f a n ­
t a s t y c z n ą  s z y b k o ś ć  445 ,593  k m .  n a  g o ­
d z in ę .

Rokowania o wymianę  
w ięźniów  politycznych z Litwą.

K O W N O . „ D z k ń  P o l s k i” donosi, 
że  z in ic ja ty w y  l i t e w sk ie g o  Czerwonego  
K rzyża  w s z c z ę t e  z o s ta ły  ro k ow a ni a  w 
s p r a w ie  w y m iany  w ię ź n ió w  politycznych 
z P o ls k ą .

R o k o w a n ia  t e  były  p r o w a d z o n e  już 
w u b ie g ły m  roku ,  j e d n a k ż e  z o s ta ły  p rze­
rw a n e .

Zakończenie strajku uczniów 
polskich w  czeskim Cieszynie.

M O R . O S T R A W A  S tra jk  uczniów 
p o lsk ic h  w s z k o le  ro ln ic z e j  w czeskim 
C ie sz y n ie  z o s t a ł  sk o ń c z o n y .  W ła d z e  cze- 
sk ie  m ia n o w a ły  n a u c z y c ie la m i  szkoły 
d w u c h  p o lsk ic h  a g r o n o m ó w  M rożka  j 
N o w ak a .

P rz y c z y n ą  s t r a jk u  b y ła  zapowiedź 
n ie  m ia n o w a n ia  w sz k o le  l ic z ą c e j  30  tu 
P o la k ó w  n a  42 u c z n ió w  n au c z y c ie l i  pol­
sk ic h .

Zamach komunistyczny na kan. 
clerza Hitlera?

L O N D Y N  —  „D a i ly  T e l e g r a p h ” do­
n o s i ,  ja k o b y  w z w ią z k u  z a r e s z to w a ­
n ie m  13 tu  t e r o r y s tó w  kom un is tycznych  
w K o p e n h a d z e  w y k ry ć  m ia ły  w ła d z e  tam 
te j s z e  p rz y g o to w y w a n y  z a m a c h  n a  życie 
k a n c l e r z a  H t l e r a .  K o m u n iśc i  m ie l i  za­
m ia r  d o i-o n ać  a a m a c h u  n a  kanclerza  
H i t l e r a  je s z c z e  w ty m  m ie s ią c u .  W szys­
cy a r e s z to w a n i  m ie l i  w z ią ć  c z y n n y  u- 
d z i a ł  w ty m  z a m a c h u .

Japonja proponuje ZSR R . 
pakt nieagresji.

T O K IO .  J a p o ń s k i  m in i s t e r  sp ra w  za­
g r a n ic z n y c h  H iro ta  z a m ie r z a  w y s tą p ić  z 
i n ic ja ty w ą  z a w a r c ia  p a k tu  n ie a g r e s j i  z 
Z S R R . p o d  w a r u n k ie m  u re g u lo w a n ia  s z e ­
r e g u  z a g a d n ie ń ,  z w ią z a n y c h  z sow iecko- 
j a p o ń s k ie m i  s to s u n k a m i ,  k tó re  d o ty c h ­
c z a s  p o z o s ta j ą  w z a w ie s z e n iu .

J a k  w ia d o m o ,  R os ja  S o w ie c k a  pro ­
p o n o w a ła  J a p o n j i  d w u k ro tn ie  za w arc ie  
p a k tu  n ie a g re s j i ,  le c z  p ro p o z y c ja  ta  zo­
s t a ł a  o d r z u c o n a  p rz e z  J a p o n ję .

Z Kino „LUNA”
I I I  D z i ś !  P o lsk i  f i lm  re w e la c y jn e j  
j | | j  n a jw e s e l s z e j  k o m e d j i  s e z o n u  

H um or!  K a sk a d y  ś m ie c h u !

I  ANTEK
i  P O L I C M A J S T E R

W roli ty tu ło w e j

H A D O L F  D Y M S Z A
w  p o z o s ta ły c h  ro la c h :  M. Ćwik*

W lińska, M. Bogda, A. Fertner. I
i i  N a d  p ro g ra m :  Dod. dźwiękowe I I

U p  Bilety ulgowe, passe -p a r to u t  f|g | 
(p rócz  urzędow ych) niew ażne.

J E R Z Y  TUW AN.

WIEDEŃ... i JA.
i.

W ie d e ń ,  m a r z e c  1935  r. 
Z a p e w n e  m ile  z d z iw i łb y  s i ę  r o z e ­

ś m i a n y  W ie d e ń ,  gdy b y  t a k  g d z i e ś  p rzy ­
p a d k ie m  d o w ie d z ia ł  s ię ,  że  p e w n e g o  b a r  
d z o  p ię k n e g o  w io s e n n e g o  p o ra n k a  „ n a j ­
m ło d s z y  p o e t a  c z ę s t o c h o w s k i ” ( p a t r z  
a r t .  K u r je ra  P o ra n n e g o  z dn. 16 s ty c z ­
n ia  b. r !) p o w ie rz y ł  m u  n a  k i lk a n a ś c ie  
d n i  sw o ją  c z c i g o d n ą  o s o b ę ,

A le —  p o n ie w a ż  w ie lcy  lu d z ie  ( m a m  
r ó w n e  180!) p o d ró ż u ją  zw y k le  in c o g n i to  
(k s .  W alji  ró w n ie ż  p o d r ó ż o w a ł  po Au- 
s t r j i  incogn ito ! )  w ię c  n ik t  o m o im  p rzy ­
ja ź d z ie  n ie  m ó w ił  an i  n ie  p is a ł  —  a je  
d y n ie  w io s e n n e ,  u ś m i e c h n ię t e  s ło ń c e  wy 
s io ło  m i n a  p r z y w i ta n ie  p o w ó d ź  sw y c h  
c u d n y c h  p ro m ie n i . . .  N o  —  i D una j,  s t a ­
ry, ro z m a rz o n y  D u n a j  —  żyw ie j z a s z u ­
m ia ł  n a  k a m ie n n e m  o c e m b r o w a n iu  sw ych  
n a d b r z e ż n y c h  bu lw arów !

N ie  je s t ,  b y n a jm n ie j ,  ż a d n ą  t a j e m n i ­
c ą ,  że  A u s t r ja c y  s p e c ja ln y m  s e n ty m e n ­
t e m  d a r z ą  w ła ś n ie  C z ę s t o c h o w ę  —  k i e - 
dy  w ię c  w k s ię d z e  h o te lo w e j  w ie lk iem i 
ja k  w ó ł l i t e r a m i  n a b a z g r a ł e m  „ C z ę s to ­
c h o w a " ,  o d r a z u  d o s t a ł e m  „ z a  j e d n e  
p ię ć  s z y l in g ó w "  p okó j  n a  p ie rw s z e m  p i ę ­

t r z e  o d w ó c h  łó ż k a c h  ( tak !)  i j e d n e m  
o k n ie  z e  w s p a n ia ły m  w id o k ie m  na  r u c h  
l iw ą i g w a r n ą  o k aż d e j  p o r z e  d n ia  a 
z w ła s z c z a  n o c y  R o t e n t u r m s t r a s s e .

A w ięc ,  u m y w sz y  s ię  p o r z ą d n ie  w 
m o im  „ d w u łó ż k o w y m  a p a r t a m e n c i e " ,  
d o p ro w a d z iw s z y  sw ó j  z e w n ę t r z n y  w ygląd  
d o  n o r m a ln e g o  s t a n u — w y c h o d z im y  n a ­
ty c h m ia s t  n a  m ia s to !

M ę ż c z y z n a  w k aż d e j  s to l ic y  E u ro p y  
z a w s z e  j e s t  n ie p o p ra w n y ,  tek i ,  jak b y  z a ­
ś p ie w a ł '  B o d o  „ z im n y  d r a ń "  P ie rw s z e  
„ w ie d e ń s k ie  s p o j r z e n ie "  k ie ru j e m y  w ię c  
d o  w as  —  o, n i e g o d n e  w ie d e ń sk ie . . .  k o ­
bie ty!

W iosna . . .  s ło ń c e  .. c iep ło .
S to s o w n ie  d o  ty c h  t r z e c h  d e c y d u j ą ­

c y c h  c z y n n ik ó w  s e z o n o w e g o  s t r o ju  e l e ­
g a n c k ie j  k o b ie ty ,  m o ż e m y  ła tw o  z a o b ­
s e r w o w a ć  ic h  w y p a d k o w ą — sk ro m n y ,  o b ­
c is ły ,  s z a r y  k o s t j u m  z ja k im ś  k w ia t ­
k ie m  w r o d z a ju  a lp e ls k ie g o  f io łk a  ( o c z y ­
w iś c ie  —  b e ż  d o n ic zk i! ) ,  p rz y p ię ty m  
ta k  s o b ie  b e z p r e t e n s jo n a ln i e  n a  b a r d z o  
s z e r o k ic h  k la p a c h .

Z w y ją tk ie m  te g o  k w ia tk a  —  w s z y s t ­
ko j e s t  u w ie d e ń k i  b a r d z o  n a tu r a ln e .

N o  —  a jeże l i  k tó r a  m a  za  c z e r w o n e  
u s ta ,  za  —  f io le to w e  oczy ,  z a — k r w is te  
p o z n o k c ie  lu b  za  —  d łu g ie  r z ę s y  —  to  
już z c a łą  p e w n o ś c ią  m o ż e m y  do  n ie j  
p o d e j ś ć  i s z e p n ą ć  je j  c z u le  o d n ie c h c e -

n ia ,  że  to  ta k  w y ją tk o w o  m iło  s p o tk a ć  
„ r o d a c z k ę "  n a  o b c z y ź n ie l

J e ś l i  f a k a „ r o d a c z k a "  śp ie s z y  g d z i e ś  
b e z  o k r e ś lo n e g o  b l iże j  c e lu ,  to  z n a cz y ,  
że  b a r d z o  s ię  śp ie s z y  —  o d p o w ie  p r z e ­
lo tn ie!  „ a c h ,  tak i  n a tu ra ln ie . .  “  i w s k o ­
czy  d o  n a d je ż d ż a j ą c e g o  w ła ś n ie  a u t o b u ­
su ,  j e ż e l i  z a ś  m a  c z a s ,  to  z n a c z y ,  że  
w y s z ła  z d o m u  z o k r e ś lo n y m  c e le m  —  
w ó w c z a s  n a p e w n o  z a p r o p o n u je  w sp ó ln ą  
k a w ę  w je d n e j  z p o b l isk ich  r e s ta u r a c y j .

K aw a —  jak  kaw a! W ie d e ń s k a ,  d o ­
s k o n a ła  —  a le  ce n a !  R ó w n ie ż  d o s k o ­
n a ła  —  n ic z e m  c z ę s to c h o w s k a  „ E u r o p a "  
w p ie rw s z y c h  „ t ł u s ty c h  t y g o d n ia c h "  1st - 
n ien ia !

S p łó k a n y  w ię c  p o r z ą d n ie  id z ie s z  d a ­
le j,  n ie s z c z ę s n y  e n tu z ja s to  „ r o d a c z e k "  
n a  o b c z y ź n ie ,  p r z e z  r u c h l iw e  u l ic e  W ie  
d n ia  i już  ty lko. ..  o b s e r w u je s z  z d a le k a  
w ie d e ń k i .

M ę żc zy zn a  p o t r a f i  p a t r z e ć  n a  k o b ie ­
t ę  w d w o ja k i  s p o só b :  ja k o  e s t e t a  i j a ­
ko...  m ę ż c z y z n a .  J e ś l i  z a ś  p o t r a f i  pogo  
d z i ć  t e  d w a  s t a n o w is k a  ( rz a d k o ść  n ie  
s ły c h an a !! ) ,  w ó w c z a s  w y tw a rz a  s o b ie  
typ  k o b ie ty ,  k tó ry  z w y k le  w  p o to c z n e j  
r o z m o w ie  o k r e ś la  m ia n e m  n ie s ły c h a n ie  
b a n a ln e m  —  „ K o b ie ta  do  r z e c z y " .

T a k ic h  „ K o b ie t  d o  r z e c z y "  j e s t  w 
W ie d n iu  s to s u n k o w o  m ało !  S ą —  o c z y w i­
ś c i e  — m n ie j  lu b  w ię c e j  p rz y s to jn e  li

l u t e r n i e  u ś m i e c h n ię t e  j e d n e m  o k ie m ,  bo 
d ru g ie  s c h o w a n e  s z c z e ln ie  p o d  b e re te m  
a le  zn ó w  d o ln a  p o ło w a  ic h  k o r p u s u  — 
p o ż a l  s i ę  Boże!

N o  —  i o d w ro tn ie .
W ty m  o s t a tn im  w y p a d k u  w iedeńki 

d o s k o n a le  z d a ją  s o b ie  s p r a w ę  z e  swo­
ic h  a tu tów !  J a k i e  ł a tw o  p o t r a f ią  s k o n ­
c e n t r o w a ć  u w a g ę  m ę ż c z y z n y  n a  swej 
d o s k o n a le  n a p r z y k ła d  w c ię te j  i równie 
d o s k o n a le . . ,  w y p u k łe j  f igu rce!

A t r z e b a  i w id z ie ć  z ja k ą  w yszuka­
n ą  p r e c y z ją  w s ia d a  t a k a  w ie d e ń k a  do 
t r a m w a ju  J a k  s w o ją  z g r a b n ą  n ó ż k ą  nie 
m o ż e  t r a f ić  n a  s to p i e ń ,  z n a jd u ją c y  się 
p r z e c ie ż  tu ż  o b o k  —  n a  w y so k o śc i  wy 
s t a j ą c e g o  ch o d n ik a !

C z e g ó ż  w ię c  ż ą d a ?
Czyliż  p rag n ie ,  ©by w z o r e m  ś r e d n i o ­

w ie c z n e g o  k o c h a n k a  k lę k n ą ć  z ry c e r s k ą  
g o d n o ś c ią  n a  a s fa ld z ie  ulicy  i n a d s t a ­
w ić  p o d  je j  p ru n e łk o w y  p a n to fe le k  swój 
n ie g o d n y  k a r k ? ?

O, n ie .. .
O n a ,  ja k  a lp e js k a  kozica ,  z w in n ie  

w s k a k u je  d o  t r a m w a ju  i już  z d a le k a  
p r z e z  szyby  n a t ło c z o n e g o  w o z u  poka­
z u je  n a m  w  p r z e lo tn y m  u ś m i e c h u  perły 
sw y c h  b ia ły c h  z ą b k ó w .

S k a c z m y  w ię c  za  n ią  sz y b k o  do 
t r a m w a ju  i —  je d ź m y  ,,w n ie z n a n e " !

(d .  c n.)
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Uga Narodów zajm ie s ię  
zagadnieniem  pokoju 

na Bałkanie.
GENEWA. —  W ia d o m o ś ć  o z a r y s o ­

wującym s ię  poważnym konf l ikc ie  tu- 
r e c k o - bułgarskim wywoła ła w tu te jszych 
kołach d y p lom a ty czny ch  z ro z u m ia łe  po­
ruszenie.

Wyb uch  konf liktu zb ro jnego  m ięd zy  
Turcją a Bułgarją s p o w odow ał by  in t e r ­
wencję zbro jną  wszys tkich prawie  państw 
bałkańskich,  k tó re  związane  są  z Tu rc ją  
nrzez pakt  b a ł k a ń s k i  i n ie  jes t  wyklu­
czone, że dz ia łan ia  wojenne  mogłyby 
się  wówczas przeni eść  na  sz e rs zą  a re nę  
europejską.

W związku z powsta ł ą  sy tuac ją u- 
ehodzi za pewne,  że ju ż  w na jb l iższych 
dniach zwołana zos t an ie  nadzwycza jna  
sesja Rady Ligi Narodów.

Zdemaskowana prowokacja 
czeska.

CIESZYN. S w e g o  c z a s u  p r a s a  c z e s ­
ka r o z d m u c h a ła  s e n s a c y j n i e  w i a d o m o ś ć  
że w szkole polskiej  w K a r p e n t n e j  pod  
Jab ło nkowem  n a  czeskiej  s t r on ie  Ś ląska ,  
w której mieśc i  s ię  ró wn ież  t a k ż e  j e d n o  
klasówka cz esk a ,  m i a ł  k t o ś  z m i e j s c o ­
wych P ol aków  zdjąć  w szkole  ze śc ia ­
ny por tret  p r e z y d e n t a  M a s a r y k a  i w 
miejscu tern u m ie ś c ić  k a r t k ę  z o b e lż y ­
wym n a p i s e m .

Ob ecni e  okaza ło  s ię ,  że s p r a w c ą  tej  
profanacji  i p r ow oka c j i  był  C zech  N o ­
wak, t e rc jan  w sz k o le  w K arp ent ne j .  
Gjawnił to p r o w a d z ą c y  ś le dz tw o  na  
miejscu czeski  ż a n d a r m  Filcok,  k t ó r e ­
go za to w d r o d z e  d y s c y p l i n a r n e j  p r z e ­
niesiono z K a r p e n tn e j  d o  Suche j .

Skonał na rogach 
rozwścieczonego buhaja.

WILNO. W m a j ą t k u  Kos tyki  w gm .  
kościenickiej  p o d c z a s  k a r m i e n i a  przez 
jednego  z p a r o b k ó w  urwał  się z ł a ń ­
cucha  buhaj ,  k tóry  p o rw a ł  p a ro b c z a k a  
na  rogi i przebił  m u  brzuch .  N a s t ę p ­
nie,  porwawszy k r w a w i ą c e  ciało,  p o ­
czął jak szalony b i e g a ć  po  s tajn i .  W 
pe w ny m  m o m e n c i e  w y ł a m a ł  drzwi  i z 
k on a ją cym  p a r o b k i e m  wybieg ł  na  d z i e ­
dziniec.

Wśród s łużby fo lw arczne j  w y b u c h ł a  
panika. Przybył  właśc ic ie l  fo lw arku  
eraz s łużba  fo lw arc zna  i p o  d ł u g i c h  
staraniach z d o ła n o  ro z w ś c ie c zo n e g o  bu  
haja zap ęd z ić  do  obory- i t a m  zd jąć  z 
rogów m a r t w e  już zwłoki  pa ro b k a .  N i e ­
szczęśliwą of ia rą  ok az a ł  s ię J a n  Wałaj .

Wielkie w łam anie d© banku 
w Bielsku.

BIELSKO. —  Nieznani  d o ty c h c z a s  
sprawcy włamal i  s ię  w nocy na  p ią tek  
do biur Bielsko-bialskiego Banku S p ó ł ­
dzielczego, z n a jd u ją c eg o  s ię  w s a m e m  
centrum mias ta .

Kasiarze rozprul i  o lbrzymią ,  bo 2 - m e  
trawą kasę ,  kons trukc j i  rosyjskiej ,  p rzed  
wojennej i z rabowal i  z niej  oko ło  zł. 
5.000 w gotówce .

Obok p ieniędzy  zna j dowa ła  się w ka­
sie wielka i lość papierów war tośc iow ych 
których jednak  w ła m yw acze  n ie  tknę l i ,  
nie chcąc w ten  spo só b  s ię  zdradz ić .  
Natomiast  usi łowali  za wsze lką  Cenę 
dostać się do  g łó wn ego  t r e so tu ,  gdzie  
znajdowała s ię  d rog oc enn a  b iżute rja  
członków Banku Spółdz ie lczego .  Tylko 
silnej konstrukcji  t r esoru  zawdz ię cz ać  
należy, że nie  dos ta l i  się t am.

Zmarł w samolocie na wyso­
kości 8.00®

1 KOPENHAGA.  Pilot  du ń sk i  J ó z e t  
Tranun, k tór y  us i łował  pobi ć  swój w ł a ­
sny rekord  w s k o k u  ze s p a d o c h r o n e m  
ze s a m olo tu ,  zm ar ł  w ub ie g ły  c z w a r te k  
wśród n ie z w y k le  t r ag i czn y ch  okol icz­
ności.

Tranun w y s t a r t o w a ł  z lo tn i sk a  w Ko­
penhadze,  a b y  n a s t ę p n i e  wysk oc zyć  
2 sa m o lo tu  z w ysokośc i  9000 m. G d y  
samolot wzbił  s i ę f n a  w yso koś c i  8000

dźw ięk ow e  
Krno -  T e a tr S T Y L O W Y Cl

„ D.'.iś i dni n a s tę p n y c h
‘•’’ wno z a p o w ia d a n y  a w a n g a r d o w y  naj-

SPA SM S O S T A T N I  
a t a m a n  a n n ie n k o w
^  roli atam ana A n n ie n k o w a  genja lny  
*£tysta m istrz  ek ra n u  B. Ł Y W A N O  W.
Nad program : W s p a n i a l e  d o d . d ź w ię k .

m. pi lo t  da ł  T r a n u n o w i  z n a k  r ęką ,  iż 
m oż e  wyskoczyć ,  T r a n u n  j e d n a k  nie 
ruszał  s ię z mie jsc a ,  w o b e c  czego  p i ­
lot  z a n i e p o k o j o n y ,  iż s ta ło  m u  s ię  cc ś  
złego,  wy lądowa ł  n a ty c h m ia s t .  W k a ­
binie zas ta ł  s w e g o  tow arz ysza  o m d l a ­
łego .  Wsze lk ie  pr ó b y  p rz y p ro w ad zen ia  
go  do  p rz y to m n o śc i  spełzły na n iczem.  
T ra n u n  udus i ł  s ię w s k u te k  zbyt  w c z e ­
s n e g o  zużycia zap asó w  t lenu ,  j ak ie  mia ł  
w r eze rw oarze .

Porwanie arcybiskupa Meksyku
MEKSYK. N a  p r z e d m ie ś c iu  s tol icy 

a r e s z t o w a n o  wczora j  a r c y b i s k u p a  M e k ­
syku.

MEKSYK. Mini s te r  sp ra w  w e w n ę ­
t rznych  oświadczył ,  iż nie w y d a w a ł  
p o l ecen ia  a r e s z to w a n ia  a r c y b is k u p a  
P a s q a n d ia z a ,  k tóry  znikną} w t a j e m ­
niczy sposób .  W M eks yk u krąży  p o ­
g ło ska ,  że a r c y b i s k u p  a r e s z t o w a n y  z o ­
stał  przez a g e n t ó w  rządu  z w ią zkow ego  
i u p r o w a d z o n y  n a  s a m o lo c ie  a m e r y ­
k a ń s k i m .

Sabotaż w  hiszpańskich  
pociągach pośpiesznych.

MADRYT. Wczoraj  po po łudniu  we 
wszys tk ich n iem al  poc iągach pośpiesz­
nych  na l injach z Ma dry tu  do Sewilli ,  
Grenady ,  Al icante i Saragossy  n iem al  
j edn ocześn ie  wybuchły pożary.  Szczegó­
łów brak,  a le  sądzą  t u - j ż e  były to akty 
sabotażu,  w których  bral i  udz iał  koleja ­
rze.  Część  poc iągów s ta nę ła  w drodze ,  
inne  do j echa ły  d o  stacj i .  Of ia r  w lu­
dz i ach  n iema.

ll'Lijdlo iriąfiności
w y r a b i a n e  n a  o l e j k u  o l i w k o w y m

.31

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N iedz ie la  10 m arca  50 m ę czenn ików . 
P o n ied z ia łek  11 marca. K o n s ta n teg o .  
W schód  słońca o g. 6,09. Z ach ó d  o g. 17,40

Nocne d y i w y  a p te k .
W  nocy z so b o ty  na n ie d z ie lę :  t  Aleja, 

W ie luńska .
W  nocy z n iedz ie li  na  pon iedzia łek :  111 

Aleja, N aru tow icza.

Parafia, w której Jan Długosz 
był proboszczem . Kośció ł  parafjainy 
w Kłobucku wybudowany zos t a ł  p rzed  
800 laty. W dniu Zielonych  Świą t  o d b ę ­
dz ie s ię  ta m  na  pa mi ą tkę  800-lecia świą 
tyni kongre s  euc harys tyc zny .

Drugą rocznicą  będz ie  500-lec ie  o b ­
jęcia parafj i  k łobuckie j  p rzez  ks J a n a  
Długosza,  wielkiego h is toryka , a ó w c z e ­
sne go  kanonika  krakowskiego,  który od 
roku 1434 do 1449 był t a m  du sz p a s t e ­
rzem.

W kośc ie le  paraf ja lnym jes t  wiele 
pam ią tek  po nim,  jak cen n e  a rch iwum 
parafjalne,  zaw ier a j ące  pergaminy ,  r ę k o ­
pisy, a i to g raf y  królów polsKich oraz  
wspania ły  orna t  z h e r b e m  Długosza.

W szyscy do W arszawy na 19
marca! Z okaz ji  o b c h o d u  Imienin  
Marsza lka  P i ł s udsk iego  K o m i t e t  P r o p a ­
g a n d y  Czynu P o ls k ie go— w p o r o z u m i e ­
niu z P o ls k ie m  B i u r e m  Po d ró ży  „ O r ­
b i s " — o rga ni zu j e  w dn ia ch  od  17 do  20 
m a r c a  wie lki  zjazd do  W arszaw y ,  c e ­
l e m  z łożenia  h o łd u  i czci Wodzowi  
N arodu ,  Marsza łkowi  J ó z e fo w i  P i ł s u d ­
s k i e m u .

Karty  u c z es tn ic tw a  w c e n i e  3 z ło ­
tych  u p r a w n i a j ą  d o  o t r z y m a n i a  i n d y ­
w id ua ln e j  zniżki  ko le jowej  70 proc. ,  
w e d łu g  s ta re j  t a ryfy ze wszystk ich  s ta-  
cyj P. K. P. d o  W a r z n a w y  i spowro-  
t e m  k lasą  Ii i Ili p o c i ą g a m i  o so b o w e -  
mi bez  względu  na  o d le g ło ść ,  o r az  p o ­
c ią g a m i  p o ś p i e s z n e m i  przy  odleg łośc i  
większej ,  niż 200 km .

Na wszystk ich  d w o r c a c h  w a r s z a w ­
sk ich  b ę d ą  c z y n n e  ca łą  d o b ę  b i u r a  i n ­
fo rm acy jne ,  k tóre  b ę d ą  k ie ro w ać  u c z e ­
s tn ik ów  z jazdu  n a  p r z y g o to w a n e  k w a ­
tery.

Karty uc ze s t n ic tw a  i zniżki  k o le jo w e  
s p r z e d a w a n e  b ę d ą  przez  wszys tk ie  p la ­
cówki  „ O r b i s ”, k tó re  udz ie la ją  wsze l ­
k ich in formacyj  i w s k a z ó w e k .

Godziny urzędowania w Urzę­
dach Skarbowych Po cząw sz y  od 
dnia  12 b. m. w 1 i 2 G r zęda ch  S k a r ­
b o w y c h  w C z ę s t o c h o w i e  p r z y jm o w a n i  
b ę d ą  in te r esanc i  w pos zczegól ny ch  r e ­
fe r a t a ch  o d  godz iny  8 do  10, zaś przez 
nacze ln i ków u r zędó w  od  g odz in y  10 do  
1 l e j .

Kance la r je  p r z y j m o w a ć  b ę d ą  p i s m a  
o d  godz.  8 do  13.

Pocztowcy w  nowem  umundu­
rowaniu. Ministe r  Poczt  i Te legrafów  
wydał  r o z p o r z ą d ze n ie  o now ych m u n ­
d u r a c h  f u n k c j o n a r j u s z ó w  pocz towy ch .  
R o z p o rz ą d z en ie  to  w p r o w a d z a  m a r y n a r  
ki i p łas zcze  k ro ju  an g ie l s k ie g o ,  jak 
r ów ni eż  an g ie l s k ie  o k rą g łe  czapki .  
Czapki  m u n d u r o w e  po cz to w có w  o p a ­
t r z o n e  b ę d ą  po za  g o d ł e m  pocz ty ,  t a k ­
że  o r ł e m  p a ń s t w o w y m .  Na  m u n d u r a c h  
i p łaszczach  u w id o c z n io n e  b ę d ą  oznaki  
s t a r s z e ń s tw a  w za leżnośc i  o d  g ru p y  u- 
posa żenia .  Poc z towc y i p r a c o w n ic y  u 
m yś l o w i  n os ić  b ę d ą  o d z n a k i  ko l or u  
z ło te go ,  zaś  fizyczni m e t a l o w e  o d znaki .

W ykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym. W ni edz i e l ę  10 
b. m. ,  o godzinie 15-tej,  w lokalu 
szkoły powszechnej  przy ul.  Kiedrzyń- 
skiej  od będz ie  s ię  wykład p prof. Hyli 
na t e m a t  , ,Wi le ńsz czyzna“ i lust rowany 
przezroczami .

W niedz ie lę ,  10 b .  m. o godz.  17 30 
w lokalu szkolnym przy ul. 3 Maja Nr.  18 
o d b ę d z i e  s ię  wykład  p. prof. Hyli na 
t e m a t  „P ię k n ie j s ze  zabytki  ś rod.  Polsk i“ 
(100  przezroczy)

W stęp  dla wszys tkich  bezpła tny i 
wolny.

Gdzie się  mają rejestrować bez 
robotni pracownicy um ysłow i. Z a ­
kła d  u b e z p i e c z e ń  s p o ł e c z n y c h  w y ja ś ­
nił, iż ty lko u b e z p ie c ze n i  na  w y p a d e k  
b r a k u  p ra cy  a bez ro b o tn i  p r a c o w n ic y  
u m ys ło w i  m a j ą  pr aw o r e j e s t r o w a n ia  
s ię  w u b e z p ie c za ln ia c h .

D o re jes t rac j i  wszys tk ich  inn ych  
p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  u p r a w n i o n e

są  b iu ra  p o ś r e d n i c t w a  pracy  lub  ich 
e k s p o z y tu ry .  G b e z p ie c za ln ie  s p o ł e c z n e  
p o w o ł a n e  s ą  d o  re je s t r ac j i  ogó łu  b e z ­
r o b o t n y c h  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  
w ó w c z a s  g d y  n a  o b s z a r z e  d a n e g o  p o ­
w i a t u  n i e m a  s i edz ib y  b iu r a  p o ś r e d n i ­
c t w a  p r a c y .

„Ostatki" w Miejskim Zakładzie 
W ychowawczym. W dniu 5 b.m. dz ie  
ci  z Mie jsk iego  Z ak ła du  W yc h o w a w c ze ­
go urządz iły z a b a w ę  p.n. „ O s t a t k i "  na p ro ­
g ram której  złożyły się: „Krół  p ą c z e k "  d e ­
k lama cja  wygł. p rzez  Marję Naładusó w-  
nę,  „ P o l o n e z "  i „ C z te ry  Wiatry —  t a ń  
ce  wykonane  przez  dz iec i  z p rzedszkola  
Zakładu ,  „ S t a s i o  i W o j t e k "  —  in sc en i ­
zac ja  w wyk. Wi lczyńskiego  i Rodziewi­
cza.  W rewji  „ p r z e b ie ra n i e  s i ę "  — d z i e ­
ci  wykaza ły du żo  własne j  inicjatywy,  
wymyś la jąc  na jprzeróżnie j sze ,  częs to  bar 
dzo  d o w c ip ne  kos t jumy.

Wesoły  nas tró j  po t ęgow ał  wiele m i­
łyc h  n iespodzianek ,  p r zy go to wa nych  dla 
w y c h o w a n k ó w  przez  Kierownic two Z a ­
k ładu .  Z a b a w ę  zakończy ł  pe łe n  h u m o ­
ru skecz  w wykonaniu  mł odoc ia nych  
ak torów p.t.  „ P a s a i e r " ,  który chc ia ł  l a ­
tać  a e r o p l a n e m " .

Dr. m e d .  H P O L A K
Choroby oczu

Mgnuffla dc _
P rzyjm uje  od  godz.  9-12 i od 4  7 p.p.

na  ul. II A leja Nr. 32 
te le fo n  11-43. —

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

MaferjBly ge©graficzno-Mst®ryczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego pow iatu częstochowskiego 

i  powiatów sąsiednich.
pod  r edakc ją  Boiesław a Stali.
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W roku  1823 ru i ny  fortyf ikacyi  z a c h o w y w a ły  je szcze  ksz ta ł t  

c z w o r o b o k u  więce j  p o d ł u ż n e g o ,  aniżeli  k w a d r a t o w e g o ,  k tó re  m ia ły  
d w i e  b r a m y  o d  p o łu d n ia  i pó łn ocy ,  z tych p ie rwsza  na  sk ład  pr o ­
d u k t ó w  pr z e is to c z o n a ,  d ru g a  z a ś  s łużyła  n a  w sc h ó d  d o  kośc io ła .  
For tyf ikac je  te  s tanowi ły  m u r y  z k a m i e n i a  g ła zow ego ,  w a p i e n n e g o  
i cegły,  k tó re  już  w znaczne j  części  p rz ez  dz iedz icó w na ró żne  
p o t r z e b y  gos p o d a r sk ie  p o w y ł a m y w a n o

Dziś D a n k ó w  p o s ia d a  kośc ió ł  parafi ja iny ,  385 m ie szk ań có w ,  
m a  3 d o m y  m u r o w a n e ,  a 49 d r e w n ia n y c h .  P o s i a d a  szkółkę  e l e m e n ­
t a r n ą  od  roku 1814 i f ryszerkę  że laza o O ciu ko łach  w o d n y c h  siły 
52  koni.

Encykiopedja Powszechna S. Orgelbranda Księgarnia
i Typografja.

W a r s z a w a  1860 r. T o m  3 str. 818.

B o b o l i c e .
Bobol ice ,  m a ła  wie ś  w gube rn i i  r a d o m s k ie j ,  pow ie c ie  o lk usk im,  

p o m i ę d z y  L e lo w e m  a Ż a rk am i  leżąca  o 1 i pół  mili od  m ia s ta  Le­
lowa w s t r o n ie  p o ł u d n i o w o  z achodni e j .  W a r o w n y  z a m e k  tu te j szy ,  
na  ska l i s te j  górze,  n a d a ł  w 1370 r. król  Ludwik  s ios t rz eńcowi  s w e ­
m u  W ła dys ł aw ow i  księc iu  O p o l s k i e m u ,  w ra z  z i n n e m i  g r o d a m i  l e n ­
n e m  p r a w e m .

Lecz gdv t e n ż e  n a je żdż a ł  m i a s t a  i k u p c ó w  z to w a ra m i  j a d ą ­
cych obdz ie r a ł ,  na u k a r a n i e  prze to  le nn ik a ,  w yp raw i ł  J ag ie ł ło  
w 1396 r. wojsko,  a za jąwszy  p o  p o d a n i u  s ię  załogi z a m e k  bo- 
bolicki,  przywróc ił  d o  m a j ę t n o ś c i  korony .  N i e w i a d o m o  jak im  s p o ­
s o b e m  wszedł  późn ie j  w d o m  Myszkowskich ,  a n a  os ta tk u  Męcin* 
skich.

Maleńki  to był  z a m e c z e k  z w ie lk ą  atol i  ś m i a ł o ś c i ą  na wie rz ­
cho łku  pr awie  n i e d o s t ę p n e j  ska ły  wzn ies iony .  Kształ t  mia ł  niefo-  
r e m n y ,  s to s o w n ie  d o  t e g o  jak  grzb ie t  góry pozwala ł ,  basz ty  dwie  
pó ło k rą g łe ,  j e d n ę  w n a roż n ik u ,  d r u g ą  przy śc ia n i e  pó łn ocn e j .  D z i e ­
d z in ie c  mały,  a le  si lną z a m y k a n y  b r a m ą .  Droga  do  n i ego  p r o w a ­
dziła po  pochyłośc i  ska ły  od s t ro n y  p o łu d n io w e j ,  a s a m  wjazd był 
od  zacho du .

Z a m e k  te n  w r. 1661 przes ta ł  być  m i e s z k a l n y m ,  w s k u t e k  
t e g o  obróc ił  s ię  w ru inę ,  k tó ra  przecież je s t  o z d o b ą  ca łej  okol icy  
i s t a n o w i  j e d e n  z na jp ię kn ie j sz yc h  na szyc h  kra jo b ra zów .



Str. 4. . S L O W  O ' Nr.  58

Nowe w ładze Zw. Pod of. Rez.
Dnia 16 lu tego  r. b. odbyło się walne 
zebran ie  Związku Podof. Rezerwy. Z e ­
brani udzielili us tępu jącem u  zarządowi 
jed n o g ło śn ie  abso lu to rjum , gdyż jak 
w ynika  ze spraw ozdania prezesa  p. 
Kwiatkow skiego, za rząd  m im o bardzo  
ciężkich warunków  w jakich pracował, 
postawił Związek na należytym pozio­
m ie  przez zorganizowanie koła ośw ia­
tow ego  i szeregu  kursów wojskowych, 
jak  i społecznych.

N astęp n ie  przystąpiono do wyborów 
które  wyłoniły nowy zarząd w osobach 
p rezes  p. Kwiatkowski, który został 
wybrany przez ak lam ację po raz drugi. 
Trzeba dodać  że p. Kwiatkowski najw ię­
cej przyczynił się do rozwoju Związku 
Podof. przez swą pełną poświęcenia 
p racę , w uznaniu  czego władze c e n ­
tra lne  postawiły za wzór koło często­
chow skie.

W iceprezes  p. Niezgoda, sek re ta rz  
p. Mrowieć, skarbnik  p. H elm an, gos­
podarz  p. Orłowski, ref, op. społ. p. 
Sosnowski, czł. zarz. p. Tuga.

Pozatem  został dokooptow any  p. 
Suchecki na ref. prasowego. Lokal związ 
k u  mieści się przy ul. N. Panny Marji 
37 i czynny jes t  od godz. 17.30— 19 w 
n iedzie lę  od 12— 13.

Zagadkowe sam obójstw o Oneg- 
daj w lesie sia Zielonej Górze pod O l­
sztynem dokonano ponurego odkrycia 
w postaci wiszących na drzewie zwłok 
50 letniego podmajstrzego fabryki „Cżę- 
s tochow ianka” Piotra Jędrychowskiegó, 
który w dniu 5 b. m. wyszedł z domu i 
przepadł jak kamień w wodzie.

Motywy samobójstwa przedstawiają 
się dojść zagadkowo. Tragicznie zmarły 
osierocił  żonę i dwoje dzieci.

S A M U E L  K A T Z
ul. N. Marji P anny 20 (1 piętro front) tel. 22 -12 .

P O W R Ó C I Ł
i poleca na sezon wiosenny swoją wykwintną robotę, według 

najnowszych modeli paryskich i wiedeńskich.

Świadczenia w  naturze
zamiast opłat pieniężnych.

KAWĘ, HERBATĘ, KAKAO
w n a j l e p s z y c h  g a tu n k a c h  

k u p u j e m y  ty lko  w z n a n e j  f i rm ie
„Mokka Kawa“ Leon Piotrowski

II A le ja  24 — T el.  20-01.

Farbiarnia 
i P ra ln ia  C hem iczna

„BENET A"
Częstochowa, B. Joselewicza 11.

vis a vis sklepu z Kapeluszami 
p o d  k i e r u n k i e m  a b s o lw e n ta  s z k o ­
ł y  c h e m ic z n o - p r z e m y s ło w e j  w  W a r  

sz a  w ie  z d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą .

100 prot. pewnaici M n *  w ita s la .
Ceny zn aczn ie  zn iżone.

W ostatniem swem przemówieniu, 
wygłoszonem w Senacie w dniu 27 Jute 
go rb. wskazał premjer prof. L. Kozłow 
ski m. in. na konieczność oparcia pew­
nych prac potrzebnych szczególnie gos­
podarstwu wiejskiemu nie na św iadcze­
niach w pieniądzu, którego niema i któ 
ry jes t  drogi, lecz na pracy na rzecz 
dobra zbiorowego.

Zgodnie z tą wytyczną zgłosił rząd 
do Sejmu projekt ustawy o św iadcze­
niach w naturze (szarwark).

W uzasadnieniu swego projektu rząd 
wskazuje, że pod wpływem trwającego 
od kilku lat kryzysu gospodarczego i ob 
niżenia się dochodu społecznego ani pań 
stwo, ani samorząd nie rozporządza środ 
kami finansowemi na dostateczne zaspo 
kojenie często bardzo pilnych potrzeb 
społecznych.

Zdaniem rządu, wiele z tych braków 
dałoby się złagodz 'ć przy odpowiedniem 
wykorzystaniu — zamiast świadczeń pie 
niężnych — siły roboczej społeczeństwa.

Świadczenia w naturze wprowadzone 
zostały już w 1921 r.

Przy dotychczasowem jednak ujęciu 
ich —  świadczenia te bywają często roz 
kladane pomiędzy zainteresowanych w 
sposób niesprawiedliwy. Nierówności roz 
działu świadczeń na cele publiczne za ­
pobiegnie właśnie projektowana ustawa.

Dla osób fizycznych i prawnych, któ 
re nie mogą lub nie chcą ponosić świad 
czeń w naturze, przewidziano możność

zastąpienia ich świadczeniem pienięż- 
nem lub też dostarczeniem  odpow ied­
nich materjałów.

Świadczenia w naturze polegają na 
dostarczeniu niewykwalifikowanej robo­
cizny pieszej i zaprzęgowej.

Obowiązek świadczeń w naturze ob ­
ciąża osoby fizyczne i prawne w gm i­
nach wiejskich i m iastach niewydzielo- 
nych w stosunku do opłacanegp przez 
nie podatku wyrównawczego, gruntow e­
go, od nieruchomości lub przemysło­
wego.

Obowiązkiem świadczeń w naturze 
można obciążyć jedynie w celu wykona 
nia robót na obszarze tej gminy, w któ 
rej znajduje się przedmiot podatkowy, 
uzasadniający ten obowiązek, z tern za ­
strzeżeniem, że do robót melioracyjnych 
można pociągnąć mieszkańców tylko 
tych gromad, które z wykonywanych al­
bo konserwowanych urządzeń odnoszą 
lub odniosą korzyści gospodarcze, a do 
robót przy wznoszeniu budynków gmin­
nych lub gromadzkich, służących na p o ­
mieszczenie szkół powszechnych można 
pociągnąć tylko tych, których przedmio 
ty, uzasadniające obowiązek świadczeń, 
znajdują się w obwodzie szkolnym jaki 
mają obsłużyć wznoszone budynki.

Wysokość równowartości pieniężnej 
za jeden dzień robocizny pieszej ustala 
ją rady gminne lub miejskie na cały rok 
budżetowy zgóry przed rozpoczęciem ro 
ku budżetowego.

Jedyny w swoim rodzaju lombard,
w którym nie brano procentów.

W zeszłym roku w mieszkaniu 70-1. 
Fajgli Kenigsbergowej w domu przy ul. 
Warszawskiej Ńi 10 wykryto znaczną 
ilość biżuterji i różnych cennych p rzed­
miotów, stanowiących własność osób 
postronnych.

W związku z tern w pierwszej chwi-

które w toku dochodzenia zostały d o ­
szczętnie obalone.

Ustalono jedynie tylko to, że starusz 
ka, mając trochę pieniędzy do dyspozy­
cji, udzielała pod zastaw biżuterji poży 
czek od 20 do 75 zł,

A że podobnie jak niema dymu bez
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B o l e s ł a w i e c .

Tom 3 str. 977—978.
Bolesławiec, m iasteczko  rządowe w daw nem  województwie 

Sieradzkiem ziemi wieluńskiej, obecnie  gubernii warszawskiej p o ­
w iecie i okręgu wieluńskim, po obu s tronach  rzeki Prosny zb u d o ­
w ane, przy granicy szląskiej. Założył je i od swego imienia nazwał 
Bolesław Pobożny książę kaliski w r. 1269. W cielone do Korony 
przez Władysława Łokietka, w późniejszym czasie wraz z ziemią 
w ieluńską Władysławowi książęciu opo lsk iem u n ad an e  zostało 
O debra ł  je i na nowo przyłączył do  Korony Władysław Jagiełło , 
po  s iedm io le tn iem  atoli ob lężeniu  tu tejszego zamku.

W następnych  czasach iicznemi obdarzane  przywilejami przez 
m onarchów , pom im o  licznych klęsk doznanych , jeszcze za czasów 
rządu pruskiego do 3,000 rs. dochodu  k am era ln eg o  liczyło. P rzyję­
cie  rzeki Prosny za Iiniję d em arkacy jną  pom iędzy Prusam i a księ­
s tw em  warszawskiem, później zaś kró lestw em  polskiem, oddzieliw­
szy znaczną część gruntów  miejskich do Prus, dochody kassy m iej­
skiej do  Vs części powyższej sum y  zmniejszyło.

Z am ek  tutejszy n iegdyś obronny, wystawił p ierw otnie  założy­
ciel m iasta; opanow any  od Czechów za króla ich J a n a  roszczącego 
p re tensy je  do korony polskiej. Lecz Kazimierz Wielki, d rogą u m o ­
wy za pośrednic tw em  króla węgierskiego Karola, zawarł układ 
w W yszehradzie r. 1335, m ocą k tó rego  powiat bolesławski z z a m ­
kiem  i wszelkiemi do  niego przynależytościami przyłączył do Ko­
rony polskiej, n as tęp n ie  zam ek  w części p rzebudow ał,  m urem  i w a ­
łami opasał.

Szwedzi podczas pierwszej do Polski wyprawy, zam ek zupełnie 
zburzyli; podźwignął go atoli i do należytego s tan u  doprowadził J an  
Radziejowski s tarosta  miejscowy około r 1670, lecz w połowie XVIII 
wieku po najeździe Karola XII stał znow u opustoszały  i już się po ­
tem  z upadku  niedźwignął, z całe j tej budowli pozostała dzisiaj 
ty lko dosyć w ysoka ośm ioboczna wieża i kaw ałek  mur u  o b w o d o ­
wego. Z budow aną była na kępie  um yśln ie  widać sypanej i niedo- 
s tę p n e m i  b łotami, oraz rzeką otoczonej.

Fara tu te jsża^założona została w r. 1596 przez Mikołaja Z e­
brzydowskiego wojew odę krakowskiego a s ta ros tę  bolesławskiego. 
W tym że roku zaprow adzone przy niej zostało bractwo literackie, 
k tó re  ów czesny p rym as Stanisław Karnkowski zatwierdził. M urow a­
na^ ta  budow la w dobrym  dochowała się s tan ie ,  ale się sty lem  s ta ­
roży tnym  nie odznacza.

ii powstały różne sensacyjne wersje) ognia, tak trudno wyobrazić sobie pożycz
ki bez procentów, więc Urząd Skarbo­
wy dopatrzył się w tej działalności kre­
dytowej Kenigsbergowej prowadzenia po 
tajemnego lombardu i skazał ją na wy­
kupienie patentu II kategorji oraz u isz­
czenie kary za prowadzenie przedsię­
biorstwa bez patentu, co w sumie uczy 
niło około 2 tysięcy zł

Od orzeczenia tego skazana odwoła­
ła się do Sądu Okręgowego, jako instan 
cji apelacyjnej, powierzając swoją obro 
nę mec. Haftce i mec. Danielowi Mar­
kowiczowi. Rozprawę prowadził sędzia 
okręgowy Herasimowicz, oskarżał w ice­
prokurator Hausbrand, protokół posie­
dzenia prowadził sekretarz sądowy 
Stawski.

W zależności od wyroku pozostawał 
wymiar kary, jak i również losy kosz­
towności, narazie zaję tych przez Urząd 
Skarbowy.

Przed sądem przedefilowało kilku­
nastu świadków, którzy niemal jedno­
głośnie zeznali, że Kenigsbergowa pro­
centów nie brała, a zadawalniała się 
różnemi drobnem i usługami ze strony 
klijentów. Jedni z nich z wdzięczności 
za udzieloną pożyczkę przynosili jej o- 
woce z ogrodu, drudzy reperowali o bu ­
wie itd.

Z ramienia Urzędu Skarbowego os­
karżenie popierał referent I Urzędu Skar 
bowego p Juszczyk, który w tym zgod 
nym chórze świadków dopatrywał się 
chęci wybielenia oskarżonej i u ra tow a­
nia zagrożonych konfiskatą kosztow­
ności.

Sąd jednakże przychylił się do wy­
wodów obrony i oskarżoną uniewinnił.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w ol. oddz. ch irurg , 
flkadem ji Stom atologicznej w W arszawie.

Przyjm uje od godz. 9 — 1 i od  3 —  7. 
ul. N. Panny Marji 21. Tel. 18-94.

E c h a  u b i e g ł e g o  k a r n a w a ł u .  Koń­
cowym akordem  ubiegłego karnawału 
był bal bankowców, który w ostatnią 
sobotę  karnawałową odbył się w salo 
nach „Polonji” pod protektoratem  dyr. 
Banku Polskiego Baranowskiego, dyr. 
Banku Handlowego Nowińskiego, dyr. 
Komunalnej Kasy O szczędności Kobyłec 
kiego oraz dyr. Spółdzielczego Banku 
Ludowego Januszewskiego.

Bal bankowców należał do najbar­
dziej udanych zabaw tegorocznego kar­
nawału i zgromadził liczne grono dobo­
rowego towarzystwa. Zaszczycili go swo­
ją obecnością starosta  Rogowski i pre­
zydent miasta Mackiewicz.

Bilans balu przedstawia się bardzo 
dodatnio, gdyż, poza miłą rozrywką, ja­
kiej dostarczył licznie zebranej publicz­
ności, przysparzył środków na akcję do­
żywiania biednych dzieci. — Komitet 
zabawy cały czysty dochód w kwocie 
około 700 zł. oddał do dyspozycji pani 
prezydenlowej Mackiewiczowej na do­
żywianie ubogiej dziatwy.

Z g ł a s z a j c i e  s i ę  p o  o d b i ó r  s w o ic h  
r z e c z y !  W wydziale Ś ledczym  P. P. 
w Częstochowie przy ul. Lublinieckiej 
Nr, 4[6 zna jdują  się różne rzeczy po­
chodzące z kradzieży; d o k o n an y ch  na 
te ren ie  m. Częstochowy, a m iano­
wicie:

1 klęcznik aksam itny  czarny wyszy 
ty kwiatami, po ś rodku  krzyż 1 obrus 
biały z koronką na ołtarz. 1 ręcznik 
biały m ały służący do w ycierania pałcy 
z wody przez księży przy odpraw ianiu  
„Mszy Ś w ię te j”. 2 lichtarze s reb rn e  m a­
łe ze św iecam i. 2 tack i— jedna owalna 
p o d sp o d em  napis „ J a ś  Ż ak ” druga 
p rostokątna . 1 dyw an pluszowy w kwia­
t y —koloru zielonego. Kilka kawałków 
haftu  różnego— podpruw anego  od o b ru ­
sów. 2 kilimy w ełn iane nad  łóżka w 
łowickie prasy. 1 kapa pluszowa ko lo ­
ru czerwonego po brzegach różnokolo­
rowe kwiaty. 2 kapy koloru c iem nego  
w kolorowe kwiaty. 1 kapa na łóżko 
biało-niebieska. 2 sw etry  wełniane. 
1 szal jedw abny  duży biały z frandzla- 
mi. 3 serwety b iałe— w kwiaty tegoż 
koloru. 10 szt. koszul dam skich nowych 
białych z m ereźkam i.  1 p. m ajtek  d a m ­
skich białych. 1 koszula d am sk a  k re ­
mowa. 2 poszeweczki białe now e na 
„ J a ś k i” . 3 serwetki białe okrągłe szy­
dełkowej roboty. 2 serwetki (laufry) 
z m ater ja łu  b ia łego  w yszyw ane kolo­
rowe kw iaty— nie dokończone  1 garni­
tu r  m ęski koloru siwego w białe p a ­
ski. 1 m arynarka  biała w czarne paski. 
1 koc koloru m ar  ngo. 1 kaw ałek m a­
terja łu  g ranatow ego . 1 bluza m ęska 
ln iana now a koloru g rana tow ego . 1 
w sypa (poszew eczka) nowa koloru czer­
wonego na „ ja śk a ”. 1 apaszka  w kratę 
czarną  i siwą 1 apaszka w k ra tę  czar­
ną i siwą 1 sukienka krem ow a z różo­
wym kołnierzem . 2 kaw ałki płótna 
ln ianego  c ienk iego  koloru szarego. 
1 kaw ałek płótna ln ianego  białego g rub ­
szego. 1 pantofle  d am sk ie  lakiery  Ka 33. 
1 m aszynka do strzyżenia włosów. 2 
scyzoryki— jeden  większy w białej okład­
ce ,—drugi m ały w czarnej okładce. 
1 zegarek na rękę niklowy walny z p a ­
sk iem . 1 m edaljon ik  bursztynow y z ła ń ­
cuszkiem  żółtym. Kilkanaście sztuk ru­
bli rosyjskich srebrnych . 2 dewizki 
srebrne  do zegarka. 1 broszka posre­
brzana z 5 białem i kam ien iam i.  Obrzą- 
czka sreb rna  z literam i „ft. K.” 1 d e ­
wizka d am sk a  do zegarka z am ery k ań ­
skiego złota w se rduszku  m aleńki ka­
m ień  różowy. 1 b ranzo le tka  do  zegar­
ka z białego m eta lu .  1 pierścionek 
srebrny  z m o n o g ram e m  S. 1 L. R . 5 pier­
ścionków złotych różnej wielkości i 
z różnem i kam ien iam i.  1 puderniczka 
z białego m eta lu  u p iększona  na  zew­
nątrz desen iam i konwalji. 1 branzolet­
ka z białego i żó łtego  m atalu . 2 obrą­
czki złote. 4 pary kolczyków złotych 
różnej wielkości i fasonów. 2 branżo- 
letki z ło te— jed n a  z 3 kam ien iam i bla­
do lila.

Poszkodow ane p roszone  są  do Wy­
działu Ś ledczego  ce lem  rozpoznania 
rejsazy w godzinach  urzędowych.

P o ś c i g  z a  g r o ź n y m  w ł a m y w a ­
c z e m .  Miejscowe władze śledcze o- 
trzymały telefonogram z Czeladzi, na­
dany w ślad za zbiegłym z więzienia 
groźnym włamywaczem Paluchem, któ­
ry dokonał wielu zuchwałych rabunków 
i włamań w wielu m iastach Polski.

Paluch został ostatnio ujęty P**®* 
policję Zagłębia Dąbrowskiego, zmyli* 
jednak czujność strażników i ciekł.



Wczorajsze posiedzenie Rady Miejskiej.
Wczoraj z kolei rozegrał się drugi 

iejbędny etap procesu kształtowania 
sję nowego zarządu miejskiego, lub też 
j a k ie g o ś  trwałego prowizorjum.

O ile się nie mylimy, tym razem  na

pociąga w logicznej konsekwencji tego, 
aby Rada Miejska zrezygnowała z przej 
ścia do dalszych punktów porządku 
dziennego, czyli wyborów wiceprezyden­
ta i ławników Zdaniem radnego Kaź-

Grypa, przeziębienie i katary.
Najwięsze ich nasilenie podczas ostrych zmian pogody.

b ra n ie  wyborcze wszyscy szli w prze- mierczaka, n ie  byłoby to  sprzeczne ani
św iad czen iu , że nie da ono żadnych po z regulaminem wyborczym, ani z usta-
3 tywnyeh wyników, wą o częściowej zmianie ustroju samo-

To t e ż  ten  spadek podniecenia wy­
borczego wyraził się w zmniejszonej 
f r e k w e n c j i  zebrania. Mówimy tutaj o 
p r z e d s t a w i c i e l a c h  władz i urzędów, z 
których zauważyliśmy jedynie referenta

rządowego.
Zgoła odmienny pogląd wypowiedział 

mec. Plebanek, powołując się na art. 16 
regulaminu wyborczego.

Radny Kaźmierczak w dalszym cią- 
Starostwa Maltha. Radni natomiast, rzecz gu gorąco obstawał przy swoim wnios

Potwierdza się w zupełności teza  
naszych pradziadów, że grypa, p rzezię­
bienie, ka tary  i t. p. poch o d zą  w więk­
szości wypadków  z zim na i wilgoci 
pray rap tow nej zm ianie  pogody. Na- 
sku tek  tego w ystępu ją  zm iany w bło~ 
nach śluzowych, k tóre  s tają  się bar­
dziej przepuszczalne dla bakterji  — 
drobnoustrojów . Nie należy również za 
p om inąć  o tern, że w ym ien ione  d o le ­
gliwości są udzie la jące  i m ożna ich n a ­

bawić się również, nie b ęd ąc  przezię­
bionym , a obcując , lub s tykając  się z 
osobam i zakatarzonem i, kasziącem i i 
p rzezięb ionem i.

W czasach dzisiejszych jes teśm y  
w lepszej sytuacji, niż daw niej, gdyż 
posiadam y  wiele w ypróbow anych  i sku 
tecznych środków  stosow anych przy 
grypie i p rzeziębieniu . J e d n y m  z nich 
są tabletki Togal, k tóre nabyć  m ożna 
w każdej ap tece .

n a tu r a ln a ,  stawili s ię  wszyscy w kom­
plecie.

Prezydent miasta Mackiewicz z urzę 
du z a g a i ł  zebranie krótkiem przemówię 
n iem , poczerń na przewodniczącego ze ­
brania wyborczego zaprosił senjora P o l­
skiego Bloku Gospodarczego płk. dr. 
Mikulskiego, który z kolei do prezydjum 
z ap ro s i ł  radnego Maksymiljana Kanusa 
/PPS.) oraz radnego mec. Stanisława 
Kuleją (Str. Nar.)

Godzi się zanotować, że jedyny rad 
ny z ramienia Chrześcijańskiej Demokra 
cji Pluta, który na poprzedniem zebra­
niu głosował na kandydata Stronnictwa 
Narodowego, wczoraj wystąpił z dość 
znamiennem oświadczeniem, że w gło­
sowaniu nie będzie brać udziału.

Przewodniczący zebrania po załatwię 
niu wstępnych formalności postawił na 
porządku dziennym głosowanie na prezy 
denta i zarządził kilkuminutową przerwę 
podczas której radni mieli wypełnić kart 
ki wyborcze.

Krótka przerwa dobiegła końca i s ta  
lo się to, czego się wszyscy spodziewa­
li. Żadne ugrupowanie nie wystawiło 
swego kandydata i przygotowana na sto 
le prezydjalnym urna wyborcza zachowa 
ła swoją dziewiczość w niepokalanej 
czystości.

Wobec niedokonanie wyboru prezy­
denta w tym momencie powinno byłoby 
zakończyć się wczorajsze zebranie wybór 
cze, gdyby nie wniosek radnego Kaź- 
mierczaka (PPS), który stał się bodaj 
jedyną sensacją zebrania.

Oto radny Kaźmierczak w imieniu 
swego klubu oświadczył, że niedokona­
nie wyboru prezydenta bynajmniej nie

Panu Dr. J. Secom skiem u, lekarzow i 
naczelnemu S zp ita la  dla za ka źn ych  przy  
ul. Chłopickiego, z  g łęb i serca p łynące  
podziękowanie za  w yleczenie trojga dzie­
ci z ciężkiej choroby, tą  drogą sk łada ją

K. B. P O Z N A Ń S C Y .

Panu Dr. A lfredow i Franke, za  dw u­
krotne sku teczne  przeprow adzenie nie­
bezpiecznej operacji żo łą d ka  —  tą  dro- 
gą wyrażam serdeczne podziękow anie

JÓZEF OPAMA.

ku, powołując się na przykład Pabjanic 
i Tomaszowa Mazowieckiego, gdzie jako 
by Rady Miejskie, nie dokonawszy u 
przednio wyboru prezydenta, wybrały 
wiceprezydenta i ławników. Kcńcząc u- 
zasadnienie swego wniosku, radny Kaź­
mierczak usiłował wzmocnić prawną stro 
nę wniosku dosadnie sformułowaną uwa 
gą, że Rada Miejska, o ile nie zrobiła 
jednej roboty, powinna przejść do na 
stępnej.

Lecz nie pomogło ani to ośw iadcze­
nie, ani też  deklaracja przewodniczące­
go klubu radzieckiego Stronnictw a Na

radowego Zarzeckiego, że radni ze Str. 
Narodowego nie mają zasadniczego 
sprzeciwu przeciwko przystąpieniu do 
dalszych punktów porządku dziennego.

Prezydjum jednak zajęło odmienne 
stanowisko i wniosek radnego Kaźmier- 
czaka większością głosów oddaliło.

Na tem zakończyło się wczorajsze 
zebranie Rady Miejskiej. Przełożony gmi 
ny miejskiej o niedokonaniu wyboru pre 
zydenta zawiadomi władze wojewódz­
kie, które w ciągu określonego terminu 
zarządzą trzecie  i ostatnie zebranie wy 
borcze.

Skład Sukna i Kortów

„SUKNOPOL”
Poleca w największym wyborze materja- Sp. 2 0  0.
ły damskie i męskie z piewszorzędnycb

fabryk Bielskich i Tomaszowskich. y|. NajŚW. M ani PaHi1V Nr. 35. 
C E N Y  B A R D Z O  P R Z Y S T Ę P N E .

Scalony Fundusz Pracy od I-go 
kwietnia. Prace nad połączeniem Fun­
duszu Bezrobocia z Funduszem Pracy 
zbliżają się ku końcowi i nowa scalona 
instytucja rozpocznie swą działalność z 
dniem 1 kwietnia br. Na czele połączo­
nego Funduszu Pracy stanąć ma b. wi­
ceminister Mikołaj Dolanowski.

Nowy Zarząd L. O. P. P. Pracow­
ników Miejskich. Jak się dowiaduje­
my Zarząd Koła Nr. 77 L O P.P. Praco­
wników Miejskich w Częstochowie u- 
konstytuował się ostatecznie, jak n a s tę ­
puje: prezes Fr. Penconek, I-y wicepre­
zes St. Wallmann, Il-gi w iceprezes A. 
Jung sekretarz K. Krupski i skarbnik J. 
Bankiewicz

J»ko zastępcy członków zarządu we­
szli J  Chmielewski i Fr. Froncisz.

Ciekawy odczyt W dniu 11 b.m. 
tj. w poniedziałek, o godz. 20 tej w lo­
kalu Związku Techników Polskich przy 
ul. Kilińskiego 13 (front, 2 piętro), od 
będzie się zebranie odczytowe dla cz łon­
ków i wprowadzonych gości, na którem 
p. inż. Ludwik Trochimowski wygłosi 
odczyt p. t. „Tysiącletnia wiedza o bu­
rzy” . Wejście bezpłatne.

Los aplikantów sądowych. Mi­
nister Czesław Michałowski przyjął 
przedstawiciełi rady  naczelnej Związku 
rep rezen tu jącego  ogół jfaplikantów i a- 
sesorów  sądowych.

Min. Michałowski, nawiązując do 
poprzednio  złożonego m em orja łu  rady 
naczelnej, zaznaczył, że kw estje  p o ru ­
szone w m em orja le  załatwił przychylnie 
i przyznał ap likantom  sądow ym  prawo 
do urlopu w ypoczynkowego i prze- 
d egzam inow ego .

N astępn ie  m inister stwierdził, że 
obecn ie  ilość asesorów  i aplikantów  są ­
dowych przewyższa znacznie liczbę, ja ­
ka m oże być przyjęta w najbliższych 
latach przez sądownictwo.

W skutek tego  znaczna część a s e s o ­
rów i aplikantów sądowych pełni o b o ­
wiązki s łużbowe bezpłatnie.

Przewidziana budżetowo ilość ty s ią ­
ca  p łatnych e ta tó w  asesorkich  i apli- 
kanckich w zupełności pokrywa n o r­
m alne  zapotrzebow anie  sądow nictw a na 
m łode siły prawnicze.

Nawiązując do uwag min. Michałow­
skiego o nadm iernej ilości asesorów i 
ap likantów  sądowych, przedstawiciele 
rady naczelnej zwrócili sę d o  p. m in i­

stra  z p rośbą o obsadzan ie  wolnych 
stanow isk  sekretarsk ich  w sądach  okrę- 
gowowych przez do tychczasow ych  b ez­
płatnych asesorów i egzam inow anych  ap 
likantów sądowych. Minister Michałow­
ski ob ieca ł sp raw ę tę  rozpatrzyć przy­
chylnie.

Zmiany w taryfie pocztowej. —
W urzędach pocztowych wywieszone 
zostały obwieszczenia dyrekcji o zmia­
nach w taryfie pocztowej. Z  początkiem 
bm. wprowadzone zostały poważne udo­
godnienia dla sfer gospodarczych przez 
wprowadzenie otwartych kartek z zawia 
do mieniem o płatności weksli, zapłaty 
zaległości itd. Opłata za te  kartki wy­
nosi 5 groszy.

Do obrotu pocztowego dopuszczono 
również listy otwarte z zawiadomieniami 
o wymierzonych składkach, nakazach 
płatniczych, do których dołączany może 
być blankiet PKO. Opłata za te  listy 
przy wadze do 20 g r a m ó w  wynosi wy­
nosi 10 groszy i ponad 20 gramów do 
250 — 20 groszy.

Z obiegu pocztowego wycofany zo 
staje znaczek pocztowy z godłem pań­
stwa, koloru czerwonego z roku 1932 
— wartości 30 groszy. Urzędy poczto­
we rozpoczną w bież. miesiącu wymia­
nę tych znaczków.

Zebranie sióstr Pog. San. P.C.K.
Zarząd Koła Sióstr Pog. San. P. C. K. 
zawiadamia wszystkie członkinie Koła, 
że dn. 16 m arca  o godz 18-ej odbędzie 
się walne zebranie członkiń koła Sióstr 
Pog. San. P. C K. bez względu na ilość 
członkiń na którem odbędzie się wybór 
nowego zarządu i sprawozdanie z dzia­
łalności całorocznej.

g o l e m  o k i e m .
Pochwała włóczęgostwa.—Przy­
szli ojcowie m iasta, posiedzieli..

• W teatrze Galla o mistrzowskie kre­
cie nie trudno. Ciągle jeszcze jestem  
P°d urokiem „Gołębiego se rca”, a w 
szczególności pod wrażeniem bajecznej 
?oli wagabundy, mistrzowsko odtworzo- 
n«i przez szczerego a r tys tę  p. Tokar­
skiego. Określenie „przeszedł s ieb ie” 
byłoby krzywdzące — raczej: „wszedł
w siebie i duszą i c ia łe m ”. Podobnie 
laK Malinowski w roli tytułowej. Trze- 
p  posiadać wrażliwość artystyczną Gal- 
,a’ by tak subtelnie obsadzić role, w 
której artysta nie jes t  zmuszonym wy­
chodzić z siebie, a może pozostać so ­
li Wtedy widz nie widzi sceny ani 

sktorów — widzi ludzi żywych i żyją­
cych: takiem  było gołębie serce Mali- 
J>°Wskiego i takim był kochany waga- 
unda Tokarzewski.

Nie zamierzam  pisać recenzji, lepiej 
0 psyni odem nie m istrz Laski, ja tylko 

okiem spojrzeć chcę  raz jeszcze 
a jubileuszowe przedstawienie, na któ- 

niezapomnianych wrażeń prze­
je m .  Chcę spojrzeć i łzawo i smutnie, 
.^utnie, bo tak  mnie nastroiła ta  pię- 
1,9 sztuka i tyle smutnych refleksyj na 

sM a  kapitalna kreacja  Tokarsk ie­

go. Szkoda, bardzo szkoda, że cały 
świat nie zaludniają włóczędzy, ludzie 
wolnej przestrzeni i niekrępowanej na­
wet więzieniem swobody. Jakże inaczej 
wyglądałby dziś świat i człowiek na 
nim. Człowiek spętany paragrafem  p ra ­
wa, skrępowany pieluchami przesądów, 
ozłowiek idjotycznie zniewalany przez 
wszystko, co sam zniewolił zwycięski 
niewolnik w służbie przedmiotów m ar­
twych, stworzonych jakoby dla jego u- 
żytku i nęd ra rn ie  głodujący przy nad­
miarze żywności — człowiek absurd. 
Włóczęga Galsworthy'ego też  gł duje, 
lecz nie z własnej i nieprzymuszonej 
woli. On nosi bunt w swem dobrem  
sercu  i nie zasiądzie przy biurku do 
bezmyślnej pracy za cenę  półgłodu Ta 
ki kocha ludzi, bo kocha cały świat i 
piękno jego widzi w całej pełni, nie­
zm ącone ani nie za tarte  absurdami ży­
cia codziennego. Taki jeżeli kradnie, to 
tylko z głodu i nie poniży się do tego, 
by okradł nędzarza a potem  pańskim 
gestem rzuć ł mu grosz jałmużny z kro­
ci zrabowanych nędzy.

Statystyka poucza, że w Afryce żyje 
143 miliony mieszkańców a wyżyć by 
m o?ło  1500 miljonów, w Australji żyje 
7 miljonów a wyżyć może 300 miljonów, 
w Stanach  Zjednoczonych żyje 125 mil­
jonów, a wyżyć może 480 miljonów, w 
K anaiz ie  10 milj. a miejsca i żywności 
s ta rcza  na 160 miljonów, w Brazylji za ­

„S tom arEliksir do  
zęb ó w

L e k a r z a - D e a t y s t y
M. R O Z E N O  W I C Z A

dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

Or. P A W E Ł  B R 0 N 1 A T 0 W S K I
ordynuje w  chorobach skórnych i w e ­
nerycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 

Panie od godz. 12 do 1.
u l. N .P . M arji 21, I p ię tr o , t e l .  18-94

m iast 900 miljonów, żyje tylko 44 mil- 
jony.

A tu ścisk, głód — głód pracy i 
chieba. Ludzkość nie żyje, a wegetuje 
nędzarnie. Obyśmy jaknajprędzej stali 
się włóczęgami — takimi jakiego typ 
odtwarzał Tokarzewski w sztuce „G ołę­
bie serce ”

Wysubtelniony artystycznie Gall ska­
sował w tej sztuce przerwy. Chciał ją 
ochronić przed trywialnością światła i 
zgiełku, dal jej tło  nieskazitelnej c i e ­
mni, tło  najwłaściwsze dla akcji sztuki, 
której tem at do światła dziennego, n ie­
stety, dziś jeszcze ni® nadaje się-

Jes tem  bardzo wdzięczny Gallowi, 
że zatarł kontrasty. Bo jednak to jes t  
k rępujące dla eleganckiej publiczności 
teatralnej, która włóczęgostwa wstydzi 
się. To musi krępować jedną i drugą 
stronę: elegancką publiczność i gołębie 
serca i włóczęgów poczciwych. Gall to 
zrozumiał — publiczność, obawiam się, 
nie zrozumiała A może to była jedynie 
niewinna próżność: elegancka publicz­
ność lubi w czasie przerw pochwalić się 
swą obecnością w teatrze, panie lubią 
pochwalić się swemi tualetami, skrzy­
żować wymowne spojrzenia, poflirtować, 
poplotkować niewinnie... Dlatego pra­
wdopodobnie publiczność tak się d e ­
nerwowała na krzesłach podczas przerw 
ciemnyćh i denerwowała mnie, choć nie 
tylko mnie wyłącznie.

Ale to  nie wina Galla. I nie publicz­
ności —  publ czność przywyknie.

A w ięc odbyło się drugie i kolejne 
posiedzenie radzieckie w pełnem słowa 
tego znaczeniu: przyszli ojcowie m iasta 
przyszli, posiedzeli godzinkę i rozeszli 
się bardziej niedoszli, niż podczas po­
przedniego posiedzenia, podczas które­
go padła jedyna niedoszła kandydatura. 
Na drugiem posiedzeniu i tego nawet nie 
było. Na lewicy panowała tendencja wy­
bitnie zniżkowa: nie można wybrać p re­
zydenta, wybierzmy chociaż wice. Na­
wet rad n em u  Kaźmierczakowi udał się 
na ten  tem at wic: „Gdy nie zrobiliśmy 
jednej roboty, zacznijmy drugą, nie d o ­
konamy drugiej, zacznijmy trzecią ."  
Głęboko przemyślana ta sentencja wy­
w arła głębokie wrażenie na izb 'e  r a ­
dzieckiej. Przypominały się wesołe c z a ­
sy kiedy to właśnie zaczynano jedną 
robotę i jej niekończono, rozpoczynano 
drugą i też jej niekończono i tak aż do 
skutku bardzo sm utnego dla sam orządu 
miejskiego Na szczęście  radny  Kaź­
mierczak oficjalnie nie zgłosił swej k an ­
dydatury, nie ma więc n^dzieji, by się 
te  praktvki w obecnym sam orządzie  po­
wtórzyły.

Ale, stwierdzić to należy, wynik piąt­
kowego siedzenia panów radnych niko­
mu n iespodzianki nie sprawił.

ia .
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Z Teatru Miejskiego.
Towarzystwo Handlowo-Przemysłowe

„JM01001 l i r  Spotka Akcyjna
Oddział w Częstochowie, Piłsudskiego 35.

POLECA ZE S K L a DU:
Żelazo handlowe, przemysłowe i budowlane. Belki że­
lazne (tregry). Blachę i bednarkę. Rury gazowe, wodo­

ciągowe i kotłowe.

Uruchom ienie  zakładów  w łókien. „Union Textile
4000 robotników zostan ie  zatrudnionych

iii

Dziś, w sobotę poraź 7-nsy znako­
mita sztuka Qalsworthy'ego „Gołębie 
se rce”, z jebilatem  p. Malinowskim w 
roli tytułowej.

Jutro  w niedzielę dwa popołudniowe 
przedstawienia kapitalnej komedji Kie 
drzyńskiego „Kobieta i jej tyran *. Ceny 
popularne. Początek  o godz. 15.30 i 
17 45. 1

Wieczorem o godz. 20.30 „Gołębie 
se rc e ” .

Kasa w niedzielę czynna jes t  już od 
godz. 11 tej.

W poniedziałek i wtorek tea tr  nie­
czynny.

Jdzefinki w  Związku Strzelec­
kim. Zarząd oddziału żeńskiego Zwią- 
ku Strzeleckiego u r z ą d z a  zaba­
wę taneczną, która odbędzie się po 
akademji ku czci Marszałka Józefa Pił­
sudskiego w dniu 19 b. m., o godz. 20. 
Wejście za zaproszeniami.

U niew innienie redaktora „Try­
buny". W dniu wczorajszym sąd okrę­
gowy wznowił przerwaną przed kilku 
dniami rozprawę przeciwko byłemu re­
daktorowi i wydawcy niewychódzącego 
już czasopisma żydowskiego „Trybuny11 
M. Wajsbergowi, oskarżonemu z art. 154 
K. K. (pochwalanie przestępstwa) za u- 
mieszczenie w dniu 15 września 1933 r. 
artykułu pod tytułem: „Proletarjaccy pi­
sarze, aktorzy i artyści w Polsce o są­
dzie doraźnym w Kobryniu". W artykule 
tym  prokuratura dopatrzyła się cech 
przestępstwa z powyżej wymienionego 
artykułu 154 K K , gdyż proces prze­
ciw komunistom w Kobryniu zakończył 
się szeregiem wyroków skazujących.

Oskarżony tłomaczyl się tern, że in­
kryminowanego artykułu nie rozpowsze­
chniał, a przesłał do Starostwa ustawo­
wo przepisaną ilość egzemplarzy i cze 
kał na jego decyzję. Cały nakład pisma 
został zajęty i ani jeden num er nie uj 
rza ł  świata dziennego.

Sąd przerwał rozprawę w celu zba­
dania tej okoliczności i w dniu wczo­
rajszym dodatkowo przesłuchał starszego 
wywiadowcę Bzowickiego oraz właści­
ciela drukarni „S z tu k a11 Helfgotta, któ­
rzy potwierdzili prawdziwość wyjaśnień 
oskarżonego.

W obec tego sąd po wysłuchaniu 
przemówienia obrońcy mec. J. Marko­
wicza oskarżonego uniewinnił. Pomimo 
to Wajsberg nie został wypuszczony na 
wolność, gdyż przed kilku miesiącami 
został on z polecenia łódzkich władz 
sądowych aresztowany w innej sprawie 
i osadzony w więzieniu śledczem  w Ło 
dzi, do którego obecnie będz 'e  musiał 
powrócić.

I Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i tm iifać  

w s z e iE ic h  p a r t a c z y  d e n ty s t .
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, ofrzy 
mać można w księgarniach lub od autora
Lekarza-Dercfysty M. GśREJMIEOk 

w Częstochowie
ui. N. Marji P anny  (li Aleja) 24. Te1.22-50

S ta ł y  d«ży z a r o b e k
p rz y  ta tw e j  pracy, d a jem y  osobom z a p r o ­
w ad z o n y m  w  księgarn iach , sk ładach  a p t e ­
cznych, sk le p a c h  b ła w a tn y c h  ł u fcraweo- 
wych. P o szuku jem y  p rze d s ta w ic ie l i  w e  
w szy s tk ich  m ie jsc o w o śc ia ch .  Z g łoszenia  
k ie row ać: K raków , skry tka p o cz to w a  272,

aamwiŁmm
Hń WitJftaiOfME 5 poko i z kuchn ią  z w s z e l -  
1113 "  j■lOjtJiilu k iem i w y g o d a m i p rz y  u).
N. Marji P a n n y  61, 1 p ię tro .  W iad o m o ść  u 
a d m in is t ra to ra  do m u  A le ja  10.

fl'1 WV1I3ia n fS  w a r s z ta t  rze źn ic zy ,  sk lep  
I r J  W J iS S ję n l i  i m ie sz k a n ie  p rz y  f a b ry ­
ce „ S tr a d o m “ , ul.  1-go Maja 42-44.
fili l ł !V naiQ»la  sk le p  r z e ź n ic z y  z w a r sz ta  
U SI w f  i io j i j i j ia  tern i m ie sz k a n ie m ,  lub 
sam  sk lep  n a  filję .  W iadom ość: Mickiewi- 
«za Nr. 57, u g o sp o d a rz a ,  
n w ię k sz e  w y n a g ro d z e n ie  g o tó w k o w e  
sliłlll za w y ro b ie n ie  po sa d y "b iu ro w e j  m ło ­
d e m u  cz łow iekow i z wyższem w y k sz ta łc e ­
n ie m  h a n d lo w e m  i w s z e c h s t ro n n ą  p r a k ty ­
ką .  Ł a sk a w e  zg ło sze n ia  do red a k c j i  „ S ł o ­
w a"  pod  „ D y s k r e c j a 11.
Ol n r  Ł n ę / i l l i n  P r a n le  ko łn ie rzyka  z po l*r. g l i  •‘ UoŁHIJC ły sk iem  w ie d e ń s k im ,  50 
g r o s z y  od koszu li  sz ty w n e j .  R ów nież  s ta ­
n ia ło  cz y sz c z e n ie  g a rd e ro b y .  C hem iczna  
p ra ln ia  „Kryształ*1 ul. B e rk a  J o se łe w io z a

S7cfu>y s muszy
b y c ia  w S k ładach  ap tec zn y c h .

Dowiadujemy się, że zakłady fabry­
czne „Union Textile” (Mctte) w C zęsto­
chowie, Łodzi i Lublińcu zostaną całko 
wicie uruchomione w przyszłym tygod­
niu, przyczem żadne redukcje ani też 
zmiany warunków pracy i płacy nie b ę ­
dą dokonane. Tak więc 4000 robotników, 
zatrudnionych w zakładach „Union Tex 
t i le”, stanie już w najbliższych dniach 
normalnie przy swych w arsztatach pracy.

Jak dowiadujemy się, przyczyną chwi 
lowego, częściowego unieruchomienia 
tych zakładów było ograniczenie kredy­
tów przez kapitał zagraniczny. Dzięki 
jednak energicznym zabiegom dyrektora 
naczelnego „Union Textile” p. Georges 
Couturon, kredyt zosta ł  ponownie przy-

Sprawa o zniesławienie
Właściciel n ieruchom ości przy ulicy 

Aleja Wolności Izydor Wojdzisławski 
w listopadzie 1933 r. w rozmowie ze 
swym znajom ym  Aleksym Lewenhof- 
fem, właścicielem b iu ra  przwozowego, 
nie m ając do tego żadnej podstawy, 
oświadczył że w najbliższych dniach 
m a  dać kilka tysięcy złotych urzędn i­
kowi P aństw ow ego Monopolu T y ton io ­
wego Edwardowi Kordylowi za u ła tw ie ­
nie zawarcia umowy dzierżawnej na 
skład wyrobów tytoniow ych w C zęs to ­
chowie.

Lewenhoff, który znajduje się w s ta ­
łym kon takcie  z miejscową hurtow nią 
P aństw ow ego M onopolu Tytoniowego, 
gdyż przewozi wyroby ty ton iow e ze 
stacji do składu hurtowni, uważał za 
swój obowiązek powtórzyć to, co sły 
szal od  Wojdzisławskiego ów czesnem u 
dyrektorowi hurtowni A n ton iem u Sawie 
k iem u.

Dyr. Sawicki niazwłocznie zawezwał 
Kurdyla i poprosił Lewenhoffa, aby 
w obecności pom ów ionego urzędnika 
pow tórzył swoje ośw iadczenie, co też 
Lewenhoff i uczynił.

Epilog tej rozmowy w gabinecie dy

© odpow iedzialność karna praco 
dawców, M orzy przyw łaszczyli s o ­
bie sk ładki ubezpieczeniow e. W to ­
ku licznych spraw karnych, wytaczanych 
za niewpłacenie w terminie części skła­
dek ubezpieczeniowych, przypadających 
na pracowników, wątpliwości budziły 
sprawy, wytaczane pracodawcom, którzy 
na mocy umowy z pracownikami zobo­
wiązali się pokrywać składki pracowni­
cze z własnych funduszów.

O becnie władze ubezpieczeniowe wy 
jaśniły, Iż pracodawca może być pociąg 
nięty do odpowiedzialności karnej n ie ­
zależnie od okoliczności, czy rzeczywi­
ście dokonał potrącenia składki z wy­
nagrodzenia pracownika. Miarodajnym 
dla wytoczenia sprawy karnej jest fakt 
iż pracodawca miał prawo potrącić p ra ­
cownikowi odnośne składki, a nie w pła­
cić ich do ubezpieczelni.

Zmieniła zaw ód W dniu 8 bm. 
na szkodę Mus Juljanny zam. przy ul. 
Rynek Wieluński 3, z piwiarni Krzyża­
nowskiej przy ul. Piłsudskiego Nr. 17, 
skradziono walizkę z garderobą wartoś­
ci 20 zł.

Przeprow adzone dochodzenie ustali­
ło, że powyższej kradzieży dokonała 
Wrześniewska Teofila, z. zawodu służąca 
bez stałego m iejsca zamieszkania, od 
której skradzione rzeczy odebrano.

Protokuły. Za nieprzestrzeganie 
przepisów sanitarnych w rzeźni m iej­
skiej spisano dwa doniesienia, a za po­
tajemny ubój spisano doniesienie na 
Grucę Józefa, zam. przy ulicy Zamoj­
skiego Nr. 3.

wrócony i obecnie nic nie stoi na prze 
szkodzie do całkowitego uruchomienia 
wspomnianych zakładów, które przetrwa 
ły ca łe  lata uporczywie trwającego kry­
zysu i w ciągu tego długiego okresu 
czasu nie przeprowadziły żadnych re- 
dukcyj ani też nie zmieniły warunków 
pracy i płacy, aby po przezwyciężeniu 
wszelkich trudności, piętrzących się czę 
sto na drodze, utrzymać pracę w nor­
malnym ruchu i nie powiększać sze re ­
gów wielkiej armji bezrobotnych.

Wiadomość o całfeowitem uruchomię 
niu tych zakładów przyjęta będzię nie 
wątpliwie przez społeczeństwo z wielką 
ulgą i zadowoleniem.

rzędnik i państwowego.
rek to ra  hurtowni rozegrał się w są­
dzie, gdyż p rokuratura  jak W ojdzisław­
skiego , tak  i L ew enhoffa  oskarżyła o 
zniesławienie urzędnika państwowego.

Sąd Grodzki uznał winę obu o sk a r­
żonych za udow odnioną  i skazał obu 
na karę po 1 m iesiącu aresztu, z z a ­
wieszeniem  w ykonania wyroku na prze 
ciąg lat kilku.

Od wyroku tego skazani odwołali 
się do Sądu O kręgow ego. Wczoraj spra  
wa ich znalazła się na w okandzie  są 
dowej. Rozpoznawał ją sędzia okręgowy 
Herasimowicz, oskarżał pprok. Chaw 
łowski, protokół posiedżenia prowadził 
apl. sądow y ^Goldwasser, Wojdzisław­
sk iego  bronił mec. L. Gejsler, Lew en­
hoffa mec. J  Paciorkowski.

Sąd, przychylając się do  wyw odów  
mec. Paciorkowskiego, że Lewenhoff 
nie powodował się zam ia rem  zn ies ła ­
wienia urzędn ika państw owego, a 
odw ro tn ie  lojainie zawiadomił dy rek to ­
ra hurtowni o krzywdzącem  dobre  imię 
urzędnika pom ów ieniu , oskarżonego L e ­
w enhoffa uniewinnił, w stosunku zaś 
do W ojdzisławskiego wyrok Sądu Grodz 
kiego zatwierdził.

UjĘCfe Złodzieja. Wczoraj przytrzy 
mętny został niej. Karwecki Wincenty 
lat 23, bez stałego miejsca zamieszka 
nia, przy którym znaleziono 20 paczek 
machorki, pochodzącej z kradzieży, |kfó  
rej jak zeznał dokonał z wozu przy ul. 
Narutowicza na szkodę nieznanego na 
razie właściciela.

P rzyw łaszczen ie  Gitla Krakauer 
(ul. Warszawska 52 56), że w dniu 26 II 
br. wypożyczyła wegę dziesiętną z trze 
ma odważnikami niejakiemu Łobodziń­
skiemu Bolesławowi (Krótka 8), który 
wagę tę  przywłaszczył dla siebie. Po 
szkodowana zameldowała policji.

W Tatrach,
Z w ichrem  w zawody pędziła grup 

ka pań W icher sm aga ł  zaróżow ione 
twarze, sypał psotliwie śn ieg iem  w roz­
iskrzone oczy.

Za chwilę miał zapaść zmrok. W 
m ro źn em  powietrzu siniały zębate  
szczyty Tatr, m igały p ęd em  m ijane 
świerki, zlewające się w głębi w jedną  
fioletową sm ugę.

— Schronisko tuż!—zabrzmiał s t łu ­
m iony okrzyk  — i za chwilę całe to ­
warzystwo rozsiadło się wygodnie w 
ciepłej i widnej świetlicy. Potoczyła się 
ożyw iona rozmowa, p rzep la tana  ś m ie ­
chem  i dow cipam i na tem a t  ostatn iej 
wycieczki.

— J a k  się to  dziś ciekawie złożyło, 
— odezwała się pani Mina, b lo n d y n k a  
wiecznie roześm iana ,  — że w naszem  
gronie n iem a dziś ani jednego  męż-

F A B R .C H £ M .-F A R M .« A P .K O W A L S K  i "  WARSZAWA

Do akt Nr. Km. 1663/33.
Obwieszczenie 

o licytacji ruchomości.
Kom ornik  S ądu  G rodzk iego  w  Często, 

ch o w ie  IV-go r e w i r u  S tefan  Stod6łkiewicz 
m a jący  kan c e la r ję  w  C z ęs tochow ie ,  prż» 
ulicy  Najśw. Marji Panny  Nr. 55, na  podsta- 
w ie  a r t .  602 K. P. C. p o d a je  do publicznej 
w iadom ośc i ,  że w  dniu 25 m a rc a  1935 r., 0 
godz .l0 -e j  w e  w si C hrapoń ,  gm iny  Wance- 
rzów , o d b ę d z ie  się l icy tacja  ruchomości 
n a le ż ą c y c h  do Rom ana Bendkowskiego 
sk ła d a jący c h  się z 2-ch ja łó w e k  i źrebaka! 
o sz ac o w a n y ch  na  łączną sum ę zł. 580. Rs. 
c h o m o śc i  m o ż n a  og lądać w  d n iu  licytacji 
w  m ie jscu  i czasie  w y że j  oznaczonym .

C z ęs to ch o w a,  dnia 7 m a rc a  1935 r. 
  K om ornik  St. S to d ó łk iew icz .

S y g n a tu ra :  Km. 452-33.
O bwieszczenie, 

o licytacji ruchomości.
K o m o rn ik  S ą d u  G rodzk iego  w  Krzepi, 

e ach  S ta n is ła w  M ichałowski m a jąc y  kance- 
la r j ę  w  K rz ep icac h  u lica Częstochowski 
Nr. 31 n a  p o d s ta w ie  art. 602 k. p. c. podaje 
do pub lic zn e j  w iadom ości ,  że  dn ia  22 marca 
1935 roku , o godz. 10 ra n o  w  Opatowie,gn, 
O p a tó w ,  od b ęd z ie  s ię  p ie rw sz a  licytacja 
ruchom ośc i,  na leżących  do J a n a  Łukowskie 
go, sk ła d a jący c h  się z żn iw iark i  i kosiarki 
o szacow anych  na łączną  sum ę zł. 1250.

R uchom ości m ożna  og lądać w  dniu licyti 
c j i  w  m ie jscu  i czasie w yżej oznaczonym,

D nia  7 m a rc a  1935 roku.
K om ornik  S t .  M ic h a ło w s k i .

czyzny.— Istny babiniec!
— I poflirtować niem a z k im — wtrą 

ciła najm łodsza z turystek, świeżo u- 
p ieczona m aturzystka .

— Biedactwo, ledwo odsapnęła, a 
już o flirtach marzy. Oj, Zosiu, Zosiu, 
weź się  lepiej do p ie lęgnow ania  buzi i 
łapek, bo coś  m ocno chropowate. Z 
tem i słowy pani Irena w ydobyła z ple 
caka se ledynow ą tu b k ę  i m ałe  pude 
łeczko.

— Cóż to  za czary — zaintrygowa 
ły się pan ie , bo przyznać m usim y, że 
tak  twarz twoja jak  i ręce  nie wykazu ' 
ją żadnych  śladów  uciążliwej wyciecz­
ki, a wicher ze śn ieg iem  siekł przecież 
n ie  na żarty.

Pani irena uśm iechnęła  się wyrozu­
m iale: — Moje panie, to  takie proste. 
Przekonałam  się, że kosm etyk i Antiba 
są nap raw dę dobre . Idąc na wycieczkę 
nac ie ram  twarz K rem em  Sportowym 
„A ntiba" , ręce galare tką  Glycerijell i 
p ew na  jes tem , że żaden  wiatr, zimno 
ani deszcz nie zrobi mi krzywdy. Prze 
k onajc ie  się sam e  a zachow acie dla 
m nie w dzięczność za dobrą  radę.

I  R A D O M S K A .
— Za u s iłow an ie  przekupienia 

funkcjonariusza policji 6 miesięcy
Więzienia W ufa. ś rodę  sąd  okręgowy 
w Piotrkowie na sesji wyjazdowej w R8 
domsku rozpatrywał sprawę Moszka Ró­
żańskiego oraz łierszlika i Ruchli małż. 
Mrówków o usiłowanie przekupieni8 
post. P. P. Marciniaka, którem u zapro­
ponowali zaniechanie czynności służbo 
wveh ze opłatą 8 zł.

Sąd po wysłuchaniu zeznań świad 
ków i oskarżonych oraz mowy obroó 
czej adw. Wolskiego, Moszka R óżańsk i*  
go i Ruchlę Mrówkę uniewinnił zaś H*r' 
szlika Mrówkę skazał na 6 miesięcy 
więzienia.

— A m atorzy  cudzego  mienia-
Wojciech Kamiński ze wsi Żytno zgł°' 
sił policji o kradzieży przez nieznany*!' 
sprawców 2 świń na jego i Józefa  Ga‘ 
węckiego szkodę. W dochodzeniu  usfaj 
lila policja, że kradzieży tej dokona!' 
bracia Władysław i Antoni Stachowicz* 
oraz Jan  Jakubowski, mieszkańcy wSI 
Mosty, firn Makszyn.

—  Pod dozorem  policji. W zwią*
ku ze wzmianką naszą z dn 7 b. m. 0 
aresztowaniu p. St. Junga i H. D aw id o  
wicza, uzupełniamy, iż wieczorem dn. & 
bm. mocą decyzji sądu grodzkiego, P- 
Jung został oddany pod dozór policji- 
Wstosunku do Dawidowicza został za­
stosowany bezwzględny areszt
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Marzec — miesiącem ,
najw iększych  tajemnie świata.

R z ad k i e  dosyć  z a d a n i e  o b r a ł  so b ie  
zakon B c l a n d y s t ó w ,  m a j ą c y  s w ą  sird?. i-  
bę w ko le g j u m  św.  M ic h a ł a  w B r u k s e l i ,  

■g p o c h o d z ą c  od z a ł o ż y c i e l a  J a n a  Bq l 
iaadusa,  ż y j ą c e g o  w l a t a c h  1596 — 1665 
Bolaadyśc i  m ia n o w i c i e  z a jm u j ą  s i ę  zb ie  
ranieni  i o g ł a s z a n i e m  w s z e l k i c h  l e g e n d ,  
do tyczących  ś w i ę t y c h  K oś c i o ł a  k a t o l i c ­

k i ^ 0- . . . ' J .
Za j mu jąc  s i ę  więc  b a d a n i e m  p r z e s z ­

łości Kośc ioła ,  B o l a n d y ś c i  p i e r w s i  o d ­
k r y l i  n ie z w y k łe  i t a j e m n i c z e  z n a c z e n i e  
miesiąca m a rc a ,  w k t ó r y m  d a t u j ą  s i ę  
najważnie jsze w y d a r z e n i a  d z i e j ó w  b i b ­
lijnych.

Miesiąc m a r z e c - j e s t  p i e r w s z y m  z po 
śród m ie s i ę cy  r o k u  —  t w i e r d z ą  B o l a n ­
dyści. W m a r c u  —  w e d ł u g  i c h  z d a n i a —  
świat zo s t a ł  s t w o r z o n y ,  w  m a r c u  p o ­
częły zo s t a ł  Z b a w i c i e l  ś w i a t a  i w ty m  
s a m y m  m i e s i ą c u  p o n ió s ł  ś m i e r ć  n a  k r z y  
2u. Miesiąc m a r z e c  j e s t  t e ż  p i e r w s z y m  
miesiącem w k t ó r y m  z a b ły s ł o  świa t ło .

W m a rc u  g ł o s i m y  p i e r w s z e  z w y c i ę s t  
wo Boga.  D n ia  25 m a r c a  b o w ie m  s z a ­
tan zosta ł  z w y c i ę ż o n y  p r z e z  św.  M i c h a ­
ła. Według  t r a d y c j i  zw ło k i  p i e r w s z e g o  
csłowieka A d a m a  z o s t a ł y  15 m a r c a  po­
chowane na  g ó r z e  K a i w a r j i ,  na  k t ó r e j  
później s t a n ą ć  m ia ł  k r z y ż  Z ba w ic ie l a .  I  
znów w ed łu g  n a j s t a r s z y c h  t r a d y c y j ,  
Abel, p i e rw s z y  m ę c z e n n i k  zo s ta ł  z&moz 
dowrmy 26 m a r c a .  D a l e j ,  r ó w n i e ż  w ed le  
tradycji  25 m a r c a  M e l c h i z e d e c h  o f i a r o ­
wał N a j w y ż s z e m u  ch le b  i w ino.  T a j e m ­
nicza of iara M e i c h i z e d e c h a  w s k a z u j ą c  na 
chleb i w ino,  z w i a s t u j e  E u c h a r y s t j ę ,  
która by ła  u s t a n o w i o n a  w m a r c u .

I j e s z c z e  w e d l e  t r a d y c j i  w m a r c u  
Hebrajczycy p r z e s z l i  p r z e z  M o r z e  C z e r ­
wone. W m a rc u  o d by ła  s ię  p i e r w s z a
pascha,  w m ^ r c u  u m a r ł a  św.  W e r o n i k a ,
w m a rc a  an i o ł  w y z w o l i ł  s  w ię z ie n ia
św. P io t r a .

Bo landyśc i  w i e r z ą  w k o ńc u ,  że  w 
miesiącu m arc u  n a s t ą p i  k o n i e c  św ia ta .  
Świat  zos tan ie  o s ą d z o n y  w m ie s i ą cu ,
w k tó r y m  zo s ta ł  s t w o r z o n y .  S ąd  o s t a ­
t e c z n y  wyp adn ie  więc  w r o c z n i c ę  s t w o ­
rze n ia .

Słowo sportowe
Start naszych piłkarzy.

W n i e d z ie lę  dn,  10 bm.  o g o d z ,  15 
boisku „ Z a w o d z i e " ,  o d b ę d z ie  s i ę  

mecz p r z y j a c i e l s k i  C z ę s t c c h ó w k a — S k r a  
Mecze t y c h  d r u ż y n  m a j ą  j u ż  sw o ją ,  u s t a  
lotią m a rk ę ,  s  g d y  d o d a m y  je s z c z e ,  że  
obie d r u ż y n y  g r a j ą  z a w s z e  a m b i t n i e ,  
ostro i t w a r d o ,  więc  s p o t k a n i e  to  b u ­
dzi w n a s s e m  m i e ś c i e  z r o z u m i a ł e  z a i n ­
teresowanie.  T e m b a r d z i e j ,  że  w ub.  n i e  
dzielę mecz  ty c h  d r u ż y n  z o s t a ł  o d w o ł a ­
ny ze w z g l ę d u  n a  n i e s p r z y j a j ą c e  w a r u n  

a tmosferyczne.

Mecze o m i s t r z ,  kl .  A. p o do k r .  c z ę ­
stochowskiego r o z p o c z n ą  s i ę  p r a w d o p o ­
dobnie d op ie ro  z d n ie m  7 k w i e t n i a  b. r .  
•tuk więc t u t .  k l u b y  w i n n y  w y k o r z y s t a ć  
wolne t e r m i n y  na  g r y  p r z y j a c i e l s k i e  i 
“areszcie ob ud z i ć  s i ę  ze  snu  z i m o w e g o .

1  Kiel .  O. Z. P.  N.
2arząd t u t .  o k r ę g u  p o s t a n o w i ł  zw ró  

cić siĘ w o j e w ó d z k i e j  ' K o m e n d y  Po l .  
Jsóstw.  w K ie l c a c h  z p r o ś b ą  o z a r z ą -  

zęni8,aby n a  w s z y s t k i e  m e c z e  P i ł k a r s k i e  
J ‘! p r z y d z ie la n i  p o s t e r u n k o w i  P .  P.

Również u c h w a lo n o  z m i a n ę  r e g u l a -  
la“ dla p o d o k r ę g ó w  w t y m  s e n s i e ,  że  
a decyzji W y d z .  G. D.  p o d o k r ę g u  o d ­

s u n i e  n a l e ż y  k i e r o w a ć  do W y d z .  G. 
■ “kręgu a  n ie  j a k  d a w n i e j  do za r zą -  
u Podokręgu.  T a k  sa mo  od de c y z j i  za-  
ąiu p od o k r ę g u  o d w o ł a n i e  n a l e ż y  sk ie -  
w“ć do z a r z ą d u  o k r ę g u .

K a e s .

ODLEWY m a s z y n o w e
SUROWE i OBROBIONE

RUSZta  ogn io-odporne
maszyny  c e r a m ic zn e

hOCZARKI (PRASY).

fabryka kup i Mmli Żelaza
•“t  K. KANCZEWSKI
GRoDOWA 45. TELEFON 11-95

Projekt koionij rolnych  
dla w ięźn iów .

M m . SSpravti i-oiiwosci wo be c  p r z e ­
p e ł n i e n i a  w ię z ie ń  l >a t e r e n i e  P o l s k i  o- 
prfccowało p r o j e k t  p r z e n i e s i e n i a  w i ę ź ­
n iów  na  ro lę  n a  t e r e n i e  m a j ą t k ó w  b ę d ą  
eyeh  m a j ą t k i e m  m m i s t e r j u m .

M i n i s t e r s t w o  p o s i a d a  t e r e n y  r c l n e  
o g ó ln e g o  o b s z a r u  2 .741 h a  w s i e d m iu  
a p e la c ja c h .  W ap e la c j i  w a r s z a w s k i e j  
L e ś n a  P o d k o w a  pod S ied l ca mi ,  na  Ś l ą ­
s ku  Ł a g i e w n i k i  Wi e l k ie ,  n a  P o m o r z u  1 
n a  W i le ń s z c z y ź n i e .  M i n i s t e r s t w o  z a m i e ­
r z a  na  t e r e n i e  t y c h  m a j ą t k ó w  u r z ą d z i ć  
k o l o n j e  r o ln e ,  w z o r e m  i n n y c h  p a ń s tw .  
D o t y c h c z a s  w i ę ź n i o w i e  w  P o l s c 6  p r a c o ­
wa l i  ty lk o  w r ó ż n e g o  r o d z a j u  w a r s z t a ­
t a c h  w ię z i e n n y c h .  J e d y n ą  t r u d n o ś ć  s t a ­
now i  ty lk o  z o r g a n i z o w a n i e  o d p o w i e d n i e ­
g o  p e r s o n e l u  n a d z o r c z e g o .  O i lości  
w ię ź n ió w  ś w ia d cz ą  n a j w y m o w n i e j  cy f r y  
a m ia n o w ic i e  w  dn iu  1 s t y c z n i a  1935 r .  
n a  t e r e n i e  p a ń s t w a  m i e l i ś m y  58.850
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w ię ź n ió w ,  g d y  j u ż  n a  d z i eń  1-y m a r c a  
l i c zb a  t a  w z r o s ł a  do 57 .000 osób .  W 
c iąg u  o s t a t n i c h  d w u c h  m i e s i ę c y  p r z y ­
by ło  b a r dz o  w ie lu  s k a z a n y c h  z k r es ów  
w s c h o d n i c h  za  p ę d z e n i e  s a m o g o n k i .  P o ­
j e m n o ś ć  w yn o s i  z a l e d w i e  32 .000  osób.

Przeżyjemy 30 lat w przeciągu 2 godzin!
Żyl iśmy nies łychanem t e m ­

pem owych t rzydziestu os ta t ­
nich lab w Poisce.  Przeżyliśmy 
tylu poległych, zaginionych,  stra 
conych, tyle przewrotów, zmian 
i triumfów! Jakże  n iep rawdo­
podobnym  wyda nam się fakt, 
że w ciągu dwugodz innego s e ­
ansu kinowego  przeżyjemy 
spiesznie ten okres spowrotem,  
naocznie,  niema! namacalnie .
Ze wyłoży nam ekran z dokład 
nością najściślejszą,  bo nie fo- 
tografją fikcyjną, nag ran iem  
sztucznem,  aktorskiem,  atelie- 
rowem,  ale zdjęc iem f ilmowem 
z danego  okresu,  ale fotografją 
z danych dni, to wszystko,  co 
minęło bezpowrotnie  i co zda­
wało się być nie do uch w yce­
nia i ut rwalenia.

Objektyw ut rwalał  to na  czu 
łej taśmie filmowej lub kliszy 
fotograficznej,  ludzie częściowo 
niszyli dokumen t ,  ale na szczęście 
wiele bezcennych rzeczy dało się u ra ­
tować od zagłady i ująć w j ed n ą  c a ­
łość chronologiczną na ekranie.  Uczy­
nił to reż. Ryszard Ordyński ,  s twarza­
jąc m onum en ta lny  film narodowy p. t. 
,,Sztandar  Woiności“, który wkrótce 
ukaże się na czołowych ek ranach pol­
skich.

Nie było jeszcze w Polsce do k u m en  
tu tak  wstrząsającego p rawdą

N a cze ln ik  Państwa J ó z e f  Piłsudski, P rezydent Repu­
bliki Francuskiej Millerand i m inister  wojny Barthou.  
Zdjęc ie  to, które jest  n iezw ykłą  rzadkością ,  zosta ło  
d o k o n a n e  we Francji, gdy M arszałek Piłsudski był  
g o śc ie m  Republiki,  a zarazem  stanowi s c e n ę  z n o ­
w e g o  p o lsk ieg o  filmu h is to ry czn eg o  p. t. „Sztandar  

Wolności".

n i e z a ­

przeczoną i filmu tak  wiernego z hi- 
storją,  jak „S ztanda r  Wolności".  Widz, 
oglądając ten film, przeżyje w c iągu 
dwóch godzin trzydzieści lat walki i 
czynu polskiego. Młodzież oglądać b ę ­
dzie film z ciekawością,  starsi ze wzru 
szeniem głębokiem, uzupełniwszy obraz 
wspom nien iami  osobis temi ,  dia każde­
go „Sztanda r  Wolności będzie f i lmem 
niezwykłym i jed ynym .

Z KRAJU.
Bogacz żydowsKi

zapisał cały mąjąteK na PoisKi 
Czerwony Krzyż.

Do W a r s z a w y  s k i e r o w a n e  zos t a ł y ,  
c e l e m  p r z e p r o w a d z e n i a  e k s p e r t y z y  b ie ­
g ł y c h  p s y c b j a t r ó w  a k t a  n i e z w y k l e  s e n ­
s a c y j n e j  s p r a w y  o o b a l e n i e  t e s t a m e n t u .  
W r .  ub. p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s t w o  w R ó ­
w n e m  z n a n y  m i e j s c o w y  bog acz ,  M o jż e s z  
L i s i e j ,  p r z y c z e m  p o z o s t a w i  on t e s t a ­
m e n t ,  mo c ą  k t ó r e g o  ca ły  swó j  m a j ą t e k ,  
w a r t o ś c i  w i e l u s e t  ty s i ę c y  z ł o t y c h  za p i ­
sa ł  n a  r z e c z  P o l s k i e g o  C z e r w o n e g o  
K r z y ż a .  T e s t a m e n t  t e n  w y w o ł a ł  s p r z e ­
c i w  ze  s t r o n y  r o d z i n y  b o g a c z a  s a m o b ó j ­
cy,  k t ó r a  t w ie r d z i ,  że  n ie  by ł  on  p r z y  
z d r o w y c h  z m y s ła c h .  P e ł n o m o c n i k  k r e w ­
n y c h  L i s i e j a ,  adw.  R o t f e l d  w y s t ą p i ł  do 
R ó w i e ń s k i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  o u- 
z n a n i e  za p i su  n a  r z e c z  P,  C. K. za  n i e ­
w a ż n y .  O b e c n ie  w y b i t n i  u cz en i  p s y c h j a  
t r z y  w y p o w ie d z ie ć  m a j ą  s w o j e  z d a n i e  
co do s t a n u  u m y s ł o w e g o  t e s t a t o r a .  P o ­
n i e w a ż  t e s t a t o r  j u ż  n ie  ży j e ,  e k s p e r t y ­
z a  b ęd z ie  s i ę  m o g ł a  j e d y n i e  o p r z e ć  n a  
z e z n a n i a c h  św ia dk ó w.

m u ló w n a ,  p o s t a n o w i l i  u s u n ą ć  r a z  na 
za w s z e  t e n  c i ęża r ,  k t ó r y  ze w z g l ę d u  na 
w y d a t e k ,  m ó g ł  odb ić  s i ę  w p r z y s z ł y m  
b u d ż e c i e  d o m o w y m .

W i e c z o r e m  S a m u l ó w n a  z a k r a d ł a  s i ę  
do  i zby  K o ło d z i e jc z y k ó w n y ,  z a b r a ł a  ś p ią  
ce  dz i ecko  i z a n i o s ł a  j e  do o g r o d u .  
C z e k a j ą c y  j u ż  B i e n i e k  p o c z ą ł  dziecko  
dus ić  i t r a t o w a ć  b u ta m i .

Z b r o d n i a r z  n ie  z a u w a ż y ł  m im o w o l i  
ś w i a d k a  t e j  z b r o d n i ,  W ł a d y s ł a w a  L ip k i ,  
k t ó r y  w sz c z ą ł  a l a r m .  Z b r o d n i a r z  z b i e g ł  
r a z e m  z S a m u l ó w n ą .

D z ie c k o  u d a ł o  s i ę  j e s z c z e  u r a t o w a ć .  
B i e ń k a  a r e s z t o w a n o  i o s a d z o n o  w w i ę ­
z ie n i u .

z e  sw u m
Trzy trupy —

ofiarą żartu Karnawałowego.
T a j e m n i c a  s t r a s z n e j  k a t a s t r o f y  s a ­

m o c h o d o w e j  ob o k  L e s s e n b u r g u  pod Wi e  
d n ie m ,  o k t ó r e j  j u ż  d o n o s i l i ś m y ,  z o s ta ł a

Ojciec morduje
nieślubne dziecKo.

P i e r w o t n i e  s ą dz o n o ,  że  t r z e j  b a n d y ­
ci  po n ie ś l i  w a u c ie  ś m i e r ć  po k r a d z i e ­
ży sa m o c h o d u  inż.  B r a u n a .

O b e c n ie  j e d n a k  w y s z ł o  n a  j aw,  że 
b y ł  to  ż a r t  k a r n a w a ł o w y ,  k t ó r y  s p o w o ­
do w ał  t r a g i c z n ą  ś m i e r ć  t r z e c h  m ło d y c h  
l u dz i .  Z w ie lk ą  t r u d n o ś c i ą  ud a ło  s i ę

A n d r z e j  B i e n i e k  ze  wsi  J a n g r o t  (p. 
o lk us k i )  p r ze d  t r z e m a  l a ty  u w ió d ł  sw ą  
n a r z e c z o n ą  z t e j  s a m e j  wsi ,  J ó z e f ę  Ko-  
ł o d z ie j c z y k ó w n ę ,  k t ó r ą  w ra z  z dz i e c k ie m  
po rzu c i ł .

O bec n ie  B i e n i e k  mia ł  s i ę  że n ić  z 
i n n ą  d z i e w c z y n ą ,  2 6 - l e t n i a  A n n ą  Samu] ,  
l ecz  n a  p r z e s z k o d z i e  s t a ł o  d z i ec k o  z 
K o ł o d z i e j c z y k ó w n ą ,  m a j ą c e  o b e c n ie  t r z y  
l a t a ,  za k t ó r e  p ła c i ł  a l i m e n t y .

Bieniek i jego  nowa narzeczona, Sa

r o z p o z n a ć  n a  w p ół  z w ę g l o n e  zwłok i  
d w óc h  ludz i .  B y l i  to  dw a j  a b i i u r j e a c  
g i m n a z j a l n i ,  k t ó r z y  ze  s w y m  dotącs n ie -  
r o z p o z n a a y m  t o w a r z y s z e m  p r z y s ie d l i  s i ę  
do  s to l ik a  z a p r z y j a ź n i o n e g o  z n imi  k u p ­
ca  w p e w n e j  r e s t a u r a c j i .  P o  p o ż e g n a ­
n iu  s i ę  z n im  p o s t a n o w i l i  s p ł a t a ć  m u  
f ig la ,  z a b i e r a j ą c  s t o j ą c y  p r z e d  l o k a l e m  
s a m o c h ó d  i u d a j ą c  s i ę  z n im n a  w y ­
c i e c z k ę  za  m ia s to .

Z a j e c h a l i  p r z e d  lok a l  d a n c i n g o w y ,  
g d z i e  s p ę d z i l i  weso ł o  k i l k a  g od z i n ,  p o ­
czerń r u s z y l i  na  w y c i e c z k ę  za  m i a s t o  
T a m  w ł a ś n i e  pad l i  o f i a s ą  k a t a s t r o f y .

SKazaniec dzięBuje
sędziom  za Karę śmierci.

P r z e d  s ą d e m  w H e l s i n k a c h  ( F . n i a n -  
d j s )  s t a n ą ł  n i e j a k i  P a u l o  A n u s i a  o s k a r ­
żo ny  o z a m o r d o w a n i e  dw ó ch  r o z b i t k ó w ,  
k t ó r y c h  p o c z ą t k o w o  w y r a t o w a ł  z r o z b i ­
t e j  ł odzi  m o t o r o w e j .  A u n a l a  w z i ą ł  n a  
s w ą  łóda  t o n ą c y c h  p a s a ż e r ó w ,  a n a s t ę p ­
n ie  z a m o r d o w a ł  i ch,  a  t r u p y  w r z u c i ł  do 
m o r za .  O f i a ro m k a t a s t r o f y  m o r d e r c a  za  
b r a ł  15 .500  m a r e k  f iń sk ic h .

W  s ą d z i e  z a b ó jc a  p r z y z n a ł  s i ę  do 
p o p e ł n i o n e g o  cz y n u  i p r o s i ł  s ą d  o s k a ­
z an ie  go n a  k a r ę  ś m i e r c i .

P r z y z n a ł  s i ę  r ó w n i e ż  do p o p e ł n i e n i a  
j e s z c z e  j e d n e g o  m o r d e r s t w a .

t S ąd  s k a z a ł  A n n a l ę  n a  ś m i e r ć .  P o  o- 
g ł o s z e n i u  w y r o k u  A n n a l a  n i sk o  u k ło n i ł  
s i ę  s ę d z io m ,  d z i ę k u j ą c  za  t e n  w y m i a r  
s p r a w i e d l i w o ś c i .

Siub przy stoliku
Kawiarnianym.

P o g o ń  s a  e k s t r a w a g a n c j ą  i p o m y s ł o ­
w o ś c i ą  w S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  —  j a k  
w i a d o m o  —  n i e  m a  g r a n i c .  W  ży c i u  
p r y w a t n e m  ta  p o g o ń  za  e k s t r a w a g a n c j ą  
p r z e j a w i a  s ię  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z y  za  
w i e r a n i u  m a ł ż e ń s t w .

P o d  t y m  w z g l ę d e m  p a r y  a m e r y k a ń ­
s k i e  p r z e ś c i g a j ą  s ię ,  z a w i e r a j ą c  ś l u b y  
p r z e z  t e l e f o n ,  n a  s z c z y t a c h  d r a p a c z y  
c h m u r ,  w w i n d a c h  i td .

O b e c n i e  z d o b y ł a  so b ie  s ł a w ę  zn o w u  
p e w n a  p a r a ,  z a m i e s z k a ł a  w C u m b e r l a n d .  
Młodz i  p o z n a l i  s i ę  p r z y p a d k o w o  w m i e j ­
s c ow e j  c u k i e r n i .  P i e r w s z e  ch w i l e  s p ę ­
dzi l i  n a  w s p ó l n e j  r o z m o w i e  p r z y  s t o l i ­
ku,  p r z y  k t ó r y m  n a s t ę p n i e  r ó w n i e ż  wie  
l o k r o t n i e  s ię  s p o t y k a l i .

G d y  w r e s z c i e  n a d s z e d ł  t e r m i n  ś l u ­
bu —  p o s t a n o w i l i  wz iąć  go  r ó w n i e ż  
p r z y  t y m  s a m y m  s t o l i k u .  Ocz ywi śc i e  w 
dn iu  ś l u b u  w s z y s t k i e  s t o l ik i  w k a w i a r ­
n i  b y ł y  z a j ę t e .  S lu b  o d b y ł  s i ę  z w i e l k ą  
p om p ą .  W ł a ś c ic i e l  lo ka lu  m ia ł  o c z y w i ś ­
c i e  p r a w o  r e k l a m o w a ć  za k ład ,  j a k o  mi e j  
se e  do z a p o z n a n i a  s i ę  i z a w i e r a n i a  m a ł ­
ż e ń s t w  z c z e g o  c i ą g n ą ł  z n a c z n e  z ys k i .

Najwyższa klasa! Niska cena!

t f

8 To są cechy radjoodbiornika
IE L E K I  H I T M
Fi im a „ELE KT RA"  Częstochowa

flleja 36, tel. 14 62.

A. P I L G E R Częstochowa, ul. P ił­
sudsk iego 3. Tel. 23-22

skład papieru,  mater jałów pisemnych,  przyborów biurowych i ry su n ­
kowych.  Przyjmuje wszelkie roboty drukarskie i introligatorskie

po ' c en ach  bardzo niskich. Obsłttga SZjbka 1 Solidna*

I
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Humor
TA JE MN IC E GRYPY.

Rzecz dzie je  s ię  w orga ni zm ie  pana  
S t e fa na  Kolmana.

W mie jscu,  gdz ie  dzikie wąwozy mi 
gd a łków po dn ieb iennych  opada ją  s t rom o 
ku gardz ielowi,  usadowi ła  się mała gro  
m a d k a  b a k te ry j  g rypy .  Rozbiwszy  n a ­
m io ty  we wnęka ch  i k ry p ta ch  migdałka ,  
b a k t e r j e  urządz i ły  po lowanie na  komór  
ki b łon ś luzowych pana  Kolmana . Po 
pa ru  godz inach rozmnożyły  s ię  w l iczne 
s i lne  plemię.  Jed no cześn ie  rozpoczę ły 
s ię  roko wani a  z innemi  szczepami  bak­
t e r y j ,  k t ó r e  już  dawnie j  miesz ka ły  ką  
tern w g a rd le  pana  Kolmana  i z t ego  
t y t u ł u  rości ły  sobie różne  p r e t e n s j e  te-  
r y t o r j a l n e .

—  Niech  pneumokoki  za jmą  t c h a w i ­
cę! •— wolały m eni ngoko ki  —  my  chce  
my iść do opon mózgowychl

O st a te czni e  b a k te r j e  g r y p y  zawar ły  
układ,  mocą  k t ó reg o ,  j e den  szczep za ­
k w a te r o w a ł  s ię  w ja m ie  nosowej ,  a d ru  
gi  p om asz er ow ał  wdół  do k r t an i .

—  Nie wiem, co mi j e s t  —  rz ek ł  
pan Kolman — coś mnie  drap ie  w g a r ­
dle.

—  Nabawisz s ię  g ry p y  —  zauważył 
po nuro  przy jac ie l .  —  Radzę  ci, połóż 
s i ę  zawczasu do łóżka  i napi j  s ię  cze­
goś  mocnego! Tego  wieczoru  pan Kol ­
man wypił  os iem k ie l iszków koniaku,  
pół  flaszki  l ik ie ru ,  p ięć „go rzk ic h  z kro 
pelkami*.  Mimo to mia ł  bardzo n ie spo­
k o j n ą  noc.

—  Alkohol  —  mówiły b a k t e r j e  g r y ­
py —  to dob ra  rzecz! Znakomic ie  uła ­
twi a  nam pracę! — Ze  zdwojoną  ener-  
g j ą  rzuc i ły  s ię  na  os łabioną  a lkoholem 
b łonę  ś luzową i p i jane  gru czoł y  ch łon ­
ne.  Atak udał  się. P i e rw s z e  szereg i  sze 
r z y ły  zapa len ie ,  o s t a t n i e  zaś dobijały 
ko na j ące  komórki .  B a k t e r j e  wnika ły  do 
krwi ,  l imfy, do kości  i mózgu. , .

—  Głowa mi pęka! — wołał  pan  
Kolman.

—  P r z y g o t u j ę  ci coś g o rąc eg o  —  
rzekł a  żona  — g o r ą c e  rzeczy  dobrze 
rob ią .  Czuję,  że masz g r y p ę .

D O R O T A  G E R A R D  
( L o n g a rd  de L o n g g a r d e )

Nieprawdopodobna idylla
P r z y g o d y  ang ie l sk ie j  rodz iny  

58)  w Polsce.

CUOftV ŻOŁĄDEK RADJO.
JEST NIERAZ PO W O D E M  POWSTAWANIA

NAJROZMAITSZYCH C H O R Ó B .

IBOfcA Z GOR HARCU Dra L A U E R A
sq d o b ry m  ś ro d k ie m  d la  u re g u lo w an ia  żo łą d k u ,  u suw ajq  
o b s tru k c ję ,  sq  ł a g o d n y m  n a tu ra ln y m  śro d k ie m  p rzeczy szc za -  
jqcym , u su w ajq  su b s ta n c je  gnilne ,  z a t ru w a jq c e  o rg a n iz m .

UOfcA Z GOR HARCU Dra  L A U E R A
s to s o w a n e  ró w n ież  przy c ie rp ien iach  w q troby ,  n e re k ,  k am ien i  
żó łc iow ych  i h e m o r o id a c h  sq c h ę tn ie  p rz y jm o w a n e  p rz ez  ch o ry ch .

W A R S Z  i W A  10 m a rca

wać oddział  p r z e m ia n y  m a t e r j i  i dobi ­
ja ć  s ię do oszańcowanego ośrod ka  re gu  
lacj i  t e m p e r a t u r y .  W ośrodku tym t r w a  
ła bezus ta nn ie  praca  nad tern, by t e m ­
p e r a t u r a  pana  Ko lma na  w yno s i ł a  zaw ­
sze  36,7 s topni  Cels jusza .  Po  długiej  
walce  oś ro dek  t e n  zos ta ł  zdobyty .  R e ­
g u l a t o r  nie hamowa ł  już  p rocesów  ż y ­
ciowych.  T e m p e r a t u r a  wzras ta ła . . .

j e s t  t r o c h ę  lepie j .
Si ły u s t ro ju  zwyciężyły .

9,00 S y g n a ł  c z a su  i p i e ś ń  „ K ie d y  rann-i 
w s t a j ą  z o r z e " .  9.03 P o b u d k a  do  gim nastyk 
9'36 G im n a s ty k a .  9 20 M uzy ka  z p i yt g , 1. 
D z ie n n ik  p o r a n n y .  9.55 P r o g r a m  n a  dzień 
b ie ż .  10.00 P o p u l a r n a  m u z y k a  po lska  (pjv. 
ty ) .  10.30 N a b o ż e ń s tw o  z k a t e d r y  św. J ajT 
w  W a r s z a w y .  11.57 S y g n a ł  c z a s u  z Warsz* 
o b s e r w .  a s t r o n ,  12.00  H e j n a ł  z Krakowa 
12 03 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12 05 P rzeg lą(j 
t e a t r a l n y .  12.15 K o n c e r t  z  K ra k o w a .  i$nn 
„ T e a t r  W y o b r a ź n i " .  13.15 T r a n s m is j a  z Fj|. 
h a r m o n j i  W a r s z .  14.00 M u z y k a  p o p u ] ł r o ’
(p ły ty ) .  15 00 „ G a r ś ć  u w a g  o w io s e n n e m  na 
w o ż e n iu " ,  w y g i .  d r .  I. K o s iń sk i .  15.15 Pj0.

— Niech pan poleży je sz cze  z t y ­
dzień w łóżku —  orz ek ł  l eka rz .  —  Te 
proszki ,  k tó re  panu zapisu ję ,  będz ie  pan 
zażywał  3 razy  dziennie.

—  Mam g o rączk ę  — r z e k ł  pan  Kol 
man,  odczytu jąc  t e r m o m e tr .

P r z e r a ż o n e  naczynis fskórne  roz łożyły 
be z radn ie  ręce .  Czasem udawało im się 
skurczyć,  a le  po chwili  znów na pe łn ia ­
ły s ię g o r ą c ą  krwią .

—  Mam dreszcze!  —  zauważył  cho­
ry —  daj mi jes zcze  j e d n ą  kołdrę  — 
rzek ł  do żony.

W t e n  sposób pan Kolman p r z e t r w a ł  
dwa dni i dwie noce.  Z uszkodzonych  
błon ś luzowych sączył  s ię j ado wi t y  
płyn,  s tawy obrzękły,  w sk ro n iach  wali 
ło ja k  m ł o t e m . .

P a n  Kolman poddał  s ię woli Boże j ,  
bo nie mia ł  inne j  rady .

Na szós t y  dz ień  b i l jony komórek,  
wchodzących  w skład ciała pana  Kolma 
na, powsta ły przec iwko złośl iwym in t ru  
zom. Uformowana  szybko a rm ja  b iałych 
c ia łek krwi  rzuc i ła  się na  n ie pr zy j ac ie ­
la. L a b o r a t o r j a  w ą t ro b y  i ś ledziony pra  
cowały na  t r z y  zmiany  s a d  p ro d u k c ją  
przeciw jadów. Je l i t a  i ne rk i  na  wspó l ­
ne j konfe renc j i  pos tanowi ły  r azem  w y ­
dalić w roga  i zwróc iły się gruczołów 
pot owych z pr o śb ą  o współpracę .

J a d y  b a k te ry j  g r y p y  zaczęły  zdoby­
Alem się spoc ił  —  zauważył  pan 

Kolman.  —  Mam j e d n a k  wrażenie ,  że

I pan Kolman myślał ,  że lekarzowi  
zawdzięcza  p o w r ó t  do zdrowia .

N. Randt.
W Z A J E M N O Ś Ć  OBO WIĄZKÓW.
W an dz ia  ma sześć l a t  i umie  już  

czytać.  Po c i ągn ę ło  to za sobą  dla niej  
t e n  obowiązek,  że na imie nin y  ta tu s ia ,  
mamusi ,  babci,  cioci mus ia ła  s ię  n a u ­
czyć i na s tę p n ie  wypowiedz ieć  wierszyk .  
W andzi a  znosi  to, j ak  do pu s t  boży.

W reszc i e  przychodzi  dzień imienin 
Wandy.  Skole i  p r zychodzą  do niej  t a tuś ,  
mamusia ,  babcia,  ciocia —  całują,  da ją  
upominki ,  ściskają. . .

Wandzia  s toi  n ieporuszona ,  a na  j e j  
twa rzyczce  malu je  się coraz  większy  za 
wód...

—  Go ci j e s t ,  dz iecko —  p y t a  j ą  
mama.

—  Czekam —  odpowiada Wandzia .
—  Na co jeszcze?
—  No, — czy żadne  z was n ie  nau 

czyło się dla mnie  wier szyka?
SPÓŹ NIONY P O D W I E C Z O R E K .
Ciocia Kloc ia  s iedz i u pa ńs t w a  Ik­

s ińsk ich  ju ż  t r z y  godz iny.  N ar eszc ie  
w kła da  kape lusz  i zwraca  s ię  do dzieci.

—  Wychodzę ,  może k t ó r e  z dzieci 
odprowadzi  mnie  do t r am w aju ?

—  Kiedy  nie możemy —  odpowiada  
j ą  dzieci.

—  Dlaczego?
—  Bo jak  ty l ko  ciocia wyjdz ie ,  to 

ma ma  poda podwieczorek .

s e n k i  A. D y m s z y  (P ły ty ) .  15.25 „P rz eg ląd 
r y n k ó w  p r o d u k t ó w  ro ln y c h " .  15.35 S łucho-  
w is k o  w ie j s k ie .  16.00 K o n c e r t s o l i s t ó w .  1545 
R e c y ta c j e  p ro z y .  17.00 K o n c e r t  ©rk. wiej. 
s k i e j .  17.40 A u d y c ja  d la  d z iec i  starszyoh 
17.5U O d c z y t .  18.00 K o n c e r t .  18.45 Zycie 
m ł o d z ie ż y .  19 00 P r o g r a m  n a  d z i e ń  nas tęp  
19.08 „ R y c e r s k o ś ć  w i e ś n i a c z a ”, (p ły ty) 19,45 
O d c z y t .  20.00 M uz y k a  l e k k a  w y k .  o rk . p . j  
p o d  d y r .  S t .  N a w r o t a .  20.45 D z i e n n i k  wie­
c z o r n y .  20.55 „ J a k  p r a c u j e m y  w  Polsce11,
21.00 „L o ż a  S z y d e r c ó w ”. 21.30 S z k ic  literać 
k i .  21.45 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  22.00 Kon­
c e r t  r e k l a m o w y .  22.15 K o n c e r t  w  w yk. ork. 
sy m fo n .  p o d  d y r .  J. O z im iń s k ie g o .  23.05 
W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m .  lotn, 23.00
24.00 W i e c z ó r  t a n e c z n y .

W A R S Z A W A  U  m a r c a .

. —  Nie.  Ż a dn yc h  nie mam ro z k a ­
zów. Ale może,  ponieważ  j u ż  was  sp o t ­
ka łam,  możemy tu pomówić  o t y c h  p ie ­
n ią dzach ,  k tó r e  się bę dą  należeć. . .  s z e ­
s n a s te g o ,  ozy ta k ?

—  T a k  j e s t ,  sz e s n a s te g o  —  p o t w i e r  
dzi ł  S imehe,  zn i ża jąc  g łos  i og ląda jąc  
s ię  po pr z e c h o d n ia ch .  Nag le  szybko s ię  
obróc i ł  ku ma łym maskom, s to ją cym  ko­
ło n iego:  —  P r e c z  mi pójść! mam i n t e ­
r esy!  —  w sk ut ek  czego kot  i żaba  chwy 
o i ł j  s ię  za  r ęce  i p ę d e m  rzuc i ły  s ię  ku 
na jb l iż sze j  opodal  bandz ie  mł odz i e ­
n iaszków.

—  Chcia łam z apy tać  —  tu M ety  n e r  
wowo prz yc ią gnę ła  b a ran i cę  na kolana  
—  czy osoba,  k tóra . . .  k tó ra  ma  mój 
wekse l ,  mogłaby  poczekać  nieco.. .  p a r ę  
t y g o d n i  nap rzyk ład .  Nie sprzeda łam wie 
Drzy tak  k o rzys t n ie ,  j a k e m  się s podz ie ­
wała  i byłoby mi t r o c h ę  t r u d n o  w te j  
o b w l i . , .

U rw a ła ,  pa t r ząc  nieco n iez arad ni e  
na żyda.  W c iągu dwóch os t a tn ic h  raie- 
s ięcy n i e j e d n o k ro tn ie  zasła lała się po- 
dobnemi t łumaczeniami ,  k tó r e  — domy­
ślać się zaozynhla  —  niczego  z r e s z t ą  
przed  f ak tor em  nie zasłan ia ły.

—  P a r ę  tygod ni?  —  powtórzy ł  S im ­
ehe ,w zamyśle n iu ,ko łys -ąc  na sz n u rk ac h  
t e k t u r y  nos,  k tó ry  w ręku  wciąż t r z y ­
mał.  —  Zobaczę,  co s ię  da zrobić;  wiem 
j e d n a k  przypadkowo ,  że ta  osoba  l iczy 
na  te  pieniądze ;  ma na widoku inne  in­
te r e s y .  Nie wiem,  czy mi s ię  uda  j ą  
p r ze ko na ć .

—  Cóż mam zrob ić?  — sp y ta ła  Me­
t y  z rozpacz l iwą  szo rs tk ośc ią .  —  P o ­

t r z e b u j ę  na  s z e s n a s t e g o  p ię ć se t  r e ń ­
skich,  k t ó ry c h  nie  mam.

—  Sim ehe  ws zys t ko  zrobi! Simche  
ich dos ta rczy. . .  z innego  ź ródła .  Nie b ę ­
dzie t rudnośc i ,  ty lko  ż e . . p ro cen ty  
może  bę dą  n ieco wyższe,  skoro  s tało 
s ię  wiadomem. . .

—  Co s i ę  s tało wiadomem?
— Że j e s t  więcej  pa p ie rk ó w  w obie 

gu  —  dokończył  Simche,  zniżając g łos 
p rawie  do szeptu .

Me ty  p o ru s z y ła  s ię p ra w ie  n ie za ­
dowolona .  —> Ręczyli śc ie,  że to  s ię  nie  
rozgło s i ?

—■ A k tóż  pot ra fi  p lotkom przeszko­
dz ić? —  zapy ta ł  S imche  z odc ien iem 
mnie jsze j  n iż  zwykle  u ległośc i  w głosie  
i zachowaniu .

—  Po s łu ch a j c ie  —  rz e k ła  M ety  po 
pauz ie ,  w czas ie k t ór e j  n i e ru ch o m y  
wzrok  u tk w i ł a  w je dn e j  z postac i  ul icz­
nych,  k tór a ,  j a k k o lw ie k  p a r a d u ją c a  w 
kob iecem prz ebr an iu ,  zd radza ła  s ię  bro-  
d a te m  obl iczem.  —  Dowiedz ia łam się,  
że na jprośc ie j  zah ip otekow ać  d ług na  
m a ją tk u .  Tak  rob ią  wszyscy,  s łyszałam,  
musi  to więc być  n a j le psz em  w podob­
ny ch  wypadkach .

—  Tatr j e s t ,  na j l epszem,  o i le nie 
ma poSp’ecbu.

— Czy są j a k i e  formalnośc i?  Czy 
nie dałyby się one  załatwić  do s ze ­
sn a s te g o ?

Simche  roz eś m ia ł  się k ró tko ,  p rawie  
se rde cznie ,  o k ręca jąc  w rozwese le n iu  
te k t u r o w y  nos na sznurku .

—  Wie lmoż na  pani mo głaby  się 
mieć  za szczęśl iwą,  gdyby s ię  formal  
nośc i  w sześc iu  mies iącach  skończyły.  
W naszych  u rzęda ch  nie lub ią  s ię  śp ie ­
szyć.  Na  ten  i n t e r e s  na s z e s n a s t e g o  h i ­
po te ka  j u ż  nic n ie  poradzi ;  l ecz p óź ­
n ie j ,  j e ż e l i  sobie wie lmożna  pan i  ż y ­
czy.. .  n a t u r a l n i e  k i edy  wie lmo żny pan 
wyzdrowie je , . ,  bo to s ię  n ie  obe jdz ie 
bez  n iego ,  t a k  ja k  te  papie rki . . .

—  Nie, nie —  w e s t c h n ę ł a  M e ty  n i e ­
c ie rp l iw ie  •— je że l i  do te g o  mój ojciec 
po t r zebny ,  nie ma o tern mowy na  t e ­
raz .  Z b y t  j e s t  n iezdrów,  abym  go  śmia­
ła niepokoić.  Po w ie d z c i e  mi coby s ię  
właściwie  s ta ło ,  g d yb ym  s z e s n a s t e g o  nie  
zap łac i ła?

Simche  ru c h e m  wy mo wnym  okazał  
n ie d o w ie rzan ie .

—  W iel mo żna  pani  lubi  żar tować!  
N a tu ra ln ie  w ie lmożna  pani  zapłaoi .

—  Lecz  g d y b y  n ie?  — na lega ła .
—  W  ta k im  wypadku,  j a k ż e b y  mógł  

posiadacz  weks lu  nie z a p ro t e s to w a ć  go ?  
p ra w d o p o d o b n ie  na  imię  wie lm ożn ego  
pana  —  a p o te m  —  pr zypuśc iw szy ,  ż e ­
by go n ie  wykupiono ,  cóżby mu pozo­
s ta ło  innego ,  j a k  t y lko  t r z y m a ć  s ię  
zw yk łe j  p rocedu ry .

—  Ja k ie j ?
—  Wie lmoż na  pani  uda je,  że  n ie  

wie; a le  pr ze c ie  musi  wiedz ieć,  że przed  
s ta w ia  s ię  w ek se l  sądowi .

—  A w tak i m  raz ie  cóż sąd  czyni?
—  Sąd wzywa d łużnika  do z ło żenia  

p ien iędzy ,  bo inacze j  śc iąga j e  sam przy  
muso wem i  ś rodkami.

—  To znaczy  przez  s pr zedaż  m a ­
j ą t k u ?

—  Jeże l i  d ług  j e s t  za wie lki  i nie  
da  się zaspokoić  inacze j ,  to  s ię s p r z e ­
d a j e  ma ją te k ,  zwykle  przez  l i c y tac ję .

— Ale ten d łu g  za wie lkim n ie  j e s t  
—  p r ędko  o d r z e k ła  Mety.

—  Wielmożna  pani ma rac ję ;  i g d y ­
by był  ty lko  t e n  jeden . . .

—  A, zapomniałam!
U r w a ł a  i s iedz ia ła ,  p a t r ząc  wp ro s t  

p r z e d  s iebie,  mocno m iędzy  w argam i  
b rzeżek  woalk i  śc i skając.

Simche  rzuc i ł  dokoła badawcze sp o j ­
rzen ie ,  w celu upewnie nia  się,  że mie j ­
sce dos ta tecznie  p u s t e  dla  w y po w ie dz e ­
n ia  uwagi ,  k t ó r ą  mia ł  na  ję z y k u .  Chwi­
la  zdawa ła  s ię  sposobna ,  p r zechod ni e  
sk upi l i  s i ę  na bruk u  naokoło p r z e b r a ­
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6,32 P o b u d k a  do  g im n a s ty k i .  6,33 Gimnasty. 
ka. 6,50, 7,25 M uzy k a  z  p ły t .  7,15 Dziennik 
p o r a n n y .  7,45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b ież .  7,50 
„ W s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e "  8,00 A u d y c ja  dla 
szkó ł .  11,57 S y g n a ł  c z a 3u  z W a r s z .  obserw. 
a s t ro n .  12.00 H e j n a ł  z  K ra k o w a .  12.03 Wiad. 
m e t e o r o l .  12,05 K o n c e r t  z e s p .  P .  Rynasa.
12.50 C h w i lk a  d la  k o b ie t .  12.55 Dziennik 
p o łu d n .  13.00 A r je  o p e r o w e  (p ły ty ) .  13,50 
W ia d o m o ś c i  o e k s p o r .  p o l s k im .  13.55 Prze­
g lą d  g i e ł d o w y  15,45 R o z b a w i o n e  fortepia­
n y .  16.30 L e k c j a  j ę z y k a  n ie m .  z e  Lwowa, 
16,45 P i e ś n i  w  w y k .  Z. P ro t a s s e w ic z a .  17,00 
A u d y c ja  d la  d z i e c i  s t a r s z y c h .  17,15 Rezer­
w a  o g ó ln o p o l s k a .  18.00 A ud yc ja  strzelecta ,  
18,25 C h w i lk a  s p o ł e c z n a .  18.30 S k rz y n k a  0- 
g ó ln a .  18,40 Z y c ie  k u l u r a l n e  i artystyczne 
s t o l i c y .  19,07 P r o g r a m  n a  d z ie ń  następny, 
19.15 S k r z y n k a  r o ln ic z a .  19.25 Wiadomości 
s p o r t o w e .  19.35 M u z y k a  s a l e n o w a  (płyty),
19.50 P r z e g l ą d  f i lm o w y .  20.00 Muzyka ze 
L w o w a .  20.45 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  2056 Jak 
p r a c u j e m y  w  P o ls c e .  21.00 K o n c e r t  muzyki 
f r a n c u s k ie j .  21.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  2215 
M uzyka ta n e c z n a .  23.00 W ia d o m o ś c i  meteor 
d la  k o m u n ik a c j i  lo tn ic z e j .  23.05 D. c. muzy­
ki t a n e c z n e j .  23.30 O d c z y t  w  ję z .  ang.

nego  c y g a n a  i n ikog o  w pobl iżu nie 
było,  oprócz fu rm an a  Ru s in a ,  dla które 
go j ę z y k  n iemiecki  by ł  obcym.

Simche  t r o c h ę  bl iżej  o powóz się 
opar ł .

—  Niema powodu,  żeby s ię  wielmoż 
na  pani  tern m ar tw i ła ;  poco s ię  przej­
mować  p e r s p e k t y w ą  l icy tac j i ,  j e że l i  się 
uda  m a j ą t e k  p r z e d t e m  sp rz edać?  Na 
l icytacj i ,  wiadomo, s p r z e d a j e  Bię za bez 
cen, a le  k to b y  dopuśc ił  do licytacji? 
Czy nie lep ie j  sp rzedać ,  gdy  s ię  same' 
mu zechce,  a nie czeka jąc,  aż zechcą 
inn i ?  Wspomina łem j u z  wie lmożnej  pa­
ni,  że m ógł bym poszukać  kupca  na Smol 
ną; choćby  dziś,  za raz,  m óg łbym  kupo 
dos ta rc zyć .

M e ty  o ga rn ę ło  roz d ra żn ien ie ,  które1 
go ju ż  d łuże j  uk ry ć  nie po tra fi ła .

—  P o w ie d z ia ła m  ju ż  wyraźnie ,  t 0 
n ie  m am y  z am ia ru  pozbywać  s ię  Smó1' 
nej ;  po cóż w ra c a c ie  do te go?

—  J a  ta k  ty lk o  wspo mnia łem,  aa 
w y p a d e k  g d y b y  wie lmoż ni  państwo 
chc ie l i  k ied y  zmienić  swój zamiar .  Bo 
zdawało mi się. . .

—  Co s ię zdaw ało?  —  chłodno *8' 
p y t a ł a  Mety .

Simche w zam yś len iu  pog ładz i ł  P8?' 
cem konieo nosa  —  r z e c z y w is te g o  noss 
ty m  razem.

—  Że wie lmoż ny  pan j a k b y  tęskn’1 
za swym kra je m .  Nasze s t r o n y  j 8 °̂® 
n ie  z d a ją  mu s ię  podobać.

—  D la te g o  tylko,  że n iezdrów "  
szybko odpowiedz ia ła  M e ty  i rówaie 
szybko zmieniła  t e m a t  rozmowy.

—  P r o s z ę  więc z robić  co s ię  d8 1 
ty m  sz e sn a s t y m ,  a je ż e l i  s ię  o d n o w i e  
nie uda,  to p r o s z ę  wydobyć  skądiDĄ® 
pien iądze ,  choćby n a w e t  i na  gorszy°a 
warunkach;  ale p ien iądze  s tanowczo być 
musz ą ,  rozumiec ie?  Cokolwiekbądź ,  ni« 
moż na  j e d n a k  t e g o  we ks lu  przedstawić 
ojcu obecnie .

c. d. n.
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